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Nasza młodzież
a demokracya wszechpolska.

i.
L w ó w  3 stycznia.

„Młodzież nasza jest stale w niezgodzie z prze­
ważną częścią społeczeństwa. Nie tylko młodzież 
dzisiejsza. Lat temu piętnaście, trzydzieści — co­
fnijmy się nawet wstecz o trzy ćwierci stulecia, 
zawsze n sdzy całością społeczeństwa a ówcze­
sną młodzieżą istniał rozbrat, zmieniający bojowe 
hasła, lecz zawsze stanowczy. Hasła bojowe zmie­
niały się kilkakrotnie; pokolenia młodzieży prze­
pływały przez szkoły bez przerwy; zmieniały się 
więc i przedmiot walki i osobistości walczących, 
niezmienną tylko, jakby jakąś stałą narodową in- 
stytucyą pozostawała walka, rozbrat między star- 
szem a dorastającem pokoleniem. Tradycya tej 
walki zrosła się z murami szkolnymi nierozdziel- 
nie. Przez cały czasu przeciąg, gdy młodzież ba­
wi w tych murach, nikt z pośród starszych, z jej 
naturalnych przewodników—choćby się cały i całe 
życie temu poświęcił — klucza do jej serca nie 
znalazł, nikt poszczycić się nie mógł, ie  posiadł 
„złoty róg", na którego głos młodzież byłaby wra­
żliwą. Młodzież zawsze sama, choćby na oślep 
szukała swoich dróg lub postronnych nadsłuchi­
wała szeptów.

„Młodzież nietylko u nas bywa „młodszą" 
od ludzi dojrzałych. W  bardziej jednak *̂ robio­
nych społeczeństwach młodzieńczość jest logi­
cznym wynikiem dzieciństwa a wiek dojrzały — 
logicznem następstwom rozwoju fizycznego i u- 
mysłotrego dziecka i młodzieńca; tam młodzież 
od starszych dzieli przeważnie tylko większa wra­
żliwość i większa ży wość uczuć a mniejszy dorc 
bek doświadczenia; tam dwa sąs adujące ze sobą 
pokolenia ufają sobie nawzajem, starają się na­
wzajem zrozumieć i nawzajem na się oddziały­
wać. Młody Anglik, Francuz lub Niemiec mb 
w kaidem stadyum rozwoju te same znamienne 
umysłowe rysy, które w pełnym rozkwicie oglą­
damy w Angliku, Francuzie i Niemcu dojrzałym; 
nie złorzeczy starszemu pokoleniu i nie upatruje 
w niem swego wroga, lecz ufa mu i ze spoko, em 
czeka na spadek polityczny, jaki po nim obejmie. 
Dlaczegóż u nas inaczej."

Tak kończy swe bardzo ciekawe i rozumne 
wywody p. Scriptor, autor książki o „Naszej 
młodzieży*. A wreszcie pyta się: Gzy to niepo­
rozumienie usunąć, czy tę przeoaś^ nasypać tno- 
żna? Czy do zasypania jej lub przynajmniej 
zmniejszeni* jej głębin my, ludzie starsi, umiar- 
kowańsi, możemy Się przyczynić*.

Otóż zdaje mi się, że tego rodzaju posta­
wienie kwestyi nie zupełnie jest właściwem. Są­
dzę bowiem, że pewien rozdźwięk między starem 
a miodem pokoleniem jest ogólnie właściwym na­
turze ludzkiej jako takiej, nie jest zaś żadną spe­
cyficzną oechą naszegŁJnarodu, a tern mniej na­
szego specyalnie pokolenia. Dobrze wyraził to 
Lessing w swym wierszu Dos Heldenlied der 
Sparianer, w którym przeciwstawia sobie trzy, po 
sobie następujące generacje : starców, mężów i 
młodzieńców. Starcy mówią o sobie, że byli wa­
lecznymi, mężowie, że są walecznymi, młodzieńcy, 
że będą walecznymi. A  owa sławna Sturm und 
Drangperiode jest również walką młodych ze 
starymi, jest nawet zupełną negacyą zasług sta­
rego pokolenia. Przyznaje to zresztą i sam 
Scriptor: „Póki świat istnieć będzie, młode serce 
żywszem będzie biło tętnem, niż dojrzałe i star­
cze, inne będzie przed sobą widziało i tworzyło 
ideały. To nawet odwieczne prawo ludzkiego po­
stępu. Byłoby źle, byłoby smutno gdyby było ina­
czej. Bez tej wiecznie powracającej fali, bez ście­
rania się młodzieńczych uczuć z życiowem do 
świadczeniem, nie byłoby postępu, nie byłoby ta­
jemniczego odmładzania i odradzania narodu. 
Młodzież powinna być młodą. Niech taką pozo­
stanie, byleby z młodości swej nie robiła jakiejś 
uprzywilejowanej instytucji, która do wszystkiego 
uprawnia a od wszystkiego uwalnia, byleby ona nie 
była tego, co było, zaprzeczeniem*.

Że ten smutny stan rzeczy is‘otnie u nas 
istnieje, wymownych w tym względzie dowodów 
dostarcza książka p Scriptora. „Młodzież polska 
„w Królestwie" rozpoczyna uniwersyteckie życie 
w stanie niesłychanego rozjątrzenia Uciskiem, po­
gardą, urąganiem wytworzona i w sercach wra­
żliwych nagromadź me materyały palne wybuch­
nąć muszą". „Jakież przekonania przywdzieje no­
wicjusz? Te, które najlepiej przystają do rozją­
trzonych nerwów i serca nasyconego goryczą; 
najskrajniejsze, jak najbardziej nieprzejednane. 
Brak naukowego przygotowania niepozwala mu 
spoi-zeć na treść gotowych szablonów krytycznie, 
dość, że brzmią one, jak pobudka, i każą rozpa­
loną głową bić choćby o mar — sobaczytny czy 
mur czy głowa od tego zamrocz^; kto żyskr 
jego zaufanie, będzie jego przewodnikiem i do - 
radcą? Każdy, byle zdrajcą nir b^i, a zdraj­
cą każdy co wzburzonym rozwagę przypi 
suje a rwących się do czynu — do spokoju za­
chęca. Cóż dziwnego, że w takim stanie ciągłego 
podniecenia student warszawski, znal* złszy się w 
Galioyi i Poznańskiem, czy za granicą, czując roz 
wiązane ręce, wybucha całą, nagromadzoną i tłu­
mioną w sobie długo gorączką praktycznego dzi 
łania i działać oędzie namiętnie i bezwzględnie?"

Ta działalność namiętna — bezwzględna 
przejawia się głównie 1 zaciągani1 się pod 
sztandar wszechpolski. Młodzież ta, przejęła od 
swoich starszych przewodników i rozwija w dal­
szym ciągu zasadę, że bezpośredni, dający się 
zważyć i zmierzyć, granicami plemiennemu okre­
ślony interes powinien być dla danej gruny na­
rodowej jedyną ohowiązującą wskazówką postę­
powania, jądynym regulatorem podporządkowują­
cym sobie wszystkie inne względy, nawet moral­
ność, która w tym pelu rozdzieloną została na 
dwie uniezależnione kategoryw moralność prywat­
ną i narodową. Poraź pierwszy podniesioną zo­
stała przez dwudziestoletnie głowy do godności 
dogmrtu ryklinana przez wszystkie poprzednie 
młode pokolenie zasada o uświęceniu środków 
przez cele, po raz pierwszy młodzieńcze dłonie po­
częły wznosić mury szczepowego egoizmu, z któ 
rycb obrębu wyrzucono wszystko, coby przypo­
minało z daleka pogrzebane „braterstwo ludów", 
już nietylko to rozlewne i prawie egzotyczne, co 
ramieniem swem sięgało od Wisły aż nad Sekwanę, 
lecz nawet wobec ludów blizkieb, spokrewnionych 
z narodem polskim lub związanycb z nim 
terytoryalnie i złączonych wspólną dolą i 
niedolą.

Rozwój aucno wy młodego pokolenia polskie 
go me jest też, jak u mnyjb szczęśliwszych od 
nas narodów, nie prźetwanem spokojnem przy- 
jaznem i pełnem ufności nawiązywaniem do spad­
ku, odebianego po porzednikach; młodzież na­
sza nię spożytkowuie materyałów, nagromadzo­
nych przez nich w boju i trudach całego życia, 
lecz podeimuje działalność na własną rękę, z całą 
gorączkowością i porywczością ludzi zdenerwo­
wanych, przeczulonych, podejrzywających na każ 
dym kroku podstęp i wbrew wszelkiej logice 
życiowej wierzących w swoją własną tylko nieo­
mylność.

To są dwie cechy zasadnicze, charakteryzu­
jące naszą współczesną politykującą młodzież. Za 
temi dwiema cechami idą dalsze, podwodne nie­
jako: wielka pewność siebie, stanowczość ale i 
zarozumiałość, wielki zapal dla sprawy przez sie­
bie btronionej ale i nieoględnoś^ wielka i nie wąt 
pliwa miłość naroau własnego, ale też zupełne 
nieuwzg ednianie równie realnej potęgi społecznej, 
bo potęgi ideałów, etycznych i społecznych, tfie 
są to wprawdzie wszystko cechy naszej młodzie­
ży wyłącznie właściwe, bo zupełnie analogiczne 
znamiona napotykamy również u wszechpolskiej 
law. n“.rodowej demokracyi w ogóle. Ale się u niej 
przebijają bardz.ej ,eszc-..e wyrazicie, z drugiej 
zaś strony nieulega obecnie już żadntj chyba 
wątpliwości, że 3/4 zorganizowanej wszechpol­
skiej demokracji, to młodzież. Być może, ze nie­
które nieliczne zresztą i nic zawsze oryginalne 
myśli tego ruchu przemknęły i do innych grup 
społecznych, a nietylko do miodzieży.

Tak np. uwzględnianie interesów wszystkich

ziem polskich, reklamowane jako monopol dla 
wszechpoiskości istotnie powszechne znajduje 
obecnie uznanie, ale nie iest chyba żadną właści­
wością demokracji wszechpolskiej, bo nie ma 
chyba ani jednego stronnictwa polskiego, kto- 
reby było obojętne na losy Warszawy łub Po­
znania. j

A jeśli demokracja F” szeehpolska chciałaby 
istotnie prowadzić jedtjmitą politykę dla całej 
Polski, to popełnia jedećsbłąd kardynamy, bo nie 
uwzględnia różnolitości stósuntów w różnych zie­
miach polskich panujących. Bądź co bądź jednak, 
głos tego ruchu, to co stanowi podstawę progra­
mową stronnictwa, to znalazło bez wszelkich o- 
graniczeń uznanie głównie w oczach młodzieży. 
A z tego stanu rzeczy wynikają dwie niewątpli­
we a niezbyt dodatnie konsekwencje. Ra* że 
stronnictwo, którego jądro stanowi młodzież, nie 
jest i nie może być powołanem dp kierowania 
nawą polityczną, brak mu bowiem zawsze nale­
żytej rozwagi i doświadczenia i chłodu i konse­
kwencji. A przytem ta młodzież, to nie jakaś ści­
śle określona grupa osób, zwarta i w sobie zam­
knięta, ale to wiecznie mieląca się fala roczn - 
ków akademickie! ., to pojęcie często abstrakcyjne, 
do pewnego stopnia tylko formalne. Tej młodzie­
ży brak należytego zrozumienia podstaw i wa­
runków działania, brak głębszego doświadczenia 
życio i go : stosunków społecznych.

Przyznaje to nawet rozumniejsza część tej 
młodzieży, a jeden z nielicznych niestety studen­
tów, nieowładniętych szałem wszechpolskim, tak 
się odzywa do swych kolegów demokri łów „na 
rodowych*:

„A  ty kolego, demokrato narodowy, w któ­
rego rodzinie pamięć o Polsce żyje jeszcze, jeśli 
ci ojciec lub stryj jaki walczył, lub zginął w 
powstaniu, jeśli ci matka nasączyła z piersi tej 
„trucizny", którą wrogowie się trują i pragniesz 
poznać historyę ziemi twojej, weź kij w rękę i 
zejdź tę ziemię twoją wszerz i wzdłuż, idź, posłu­
chaj, co tam stare powiadają kurhany, idź mię 
dzy chaty pokrzywione i zapadłe, a potem gdzie 
na rozdrożu między łanem koniczyny a żyta stań 
u poczerniałej figury Męki Bożej i klęknij bracie, 
klęknij i kułakiem w pierś się wal i czołem o 
ziemię tłucz, żeby cię ta łaska Boża jakoś ogar­
nęła. Ió »  sobie: Panie Beże, już choćby pioru­
nem Twoim jakim mnie postrzel, byles coś we 
mnie wskrzesił, żebym nie był już dłużej tą skałą 
nieurodzajną, tym dymem, co jak senny słania 
się sam, nie wie dokąd i po co". Jagiellv>ńceyk.

Sprawy zagraniczne.
Przyjęcia noworoczne.

Najdumniejsze przyjęcie odbyło się na dwo­
rze państwa tak drobnego, nieposiadającego o- 
prócz łodzi cłowych i portowych ani jednej szku­
ty wojennej, jak B e l g i a .  Król Leopold II. 
przyjmował gratulacje ciała dyplomatycznego, pre­
zydentów parlamentu i przedstawicieli władz.

Odpowiadając na przemowę prezydenta izDj 
posłów, w" zał król na inicyitywę, jaką podjął 
przy różnych sposobnościach, tak np. w sprawie 
chińskiej dodał: „Upraszam izbę, aby mi ślepo 
zaufała, jakoż i ja w niej pokładałem zawsze 
zaufanie; zaufania tego nie nadużyję nigdy. Dzię­
ki jedności między królem a parlamentem bę 
dziemy mogli dojść do ziszczenia się rzeczy, nad 
któremi szerzej rozwodzić się teraz nie mogę, 
których doniosłość jednak lud w przyszłości zro

Zdobycze Belgii w Chinach są w istocie 
ogromne. Kapitał i nżynierya belgijska mają u- 
dział w budowie najważniejszej kolei, ciągnącej 
z Pekinu przez rzekę Yangtsekiang aż do Kanto­
nu na południu. Bez historyj mężnych i dyplo­
matycznych nadał rząd chiński Belgii dobrowolnie 
iryd (kę, i to w Szantungu, więc w prowincji, 

którą Niemcy uważały zs, wyłączną wpływów 
swoich sferę. Ale i w Persyi silną stopą stają 
Bslgijezycy za prctekcyą Rosyi. mianowicie szach 
poruczył im od Nowego roku uporządkowanie i

kierownictwo finansów perskich. Ważne oraz po­
sady zajmują Belgijczyey w Syamie. W  Afryce 
posiada Belgia olbrzymie i wybornie zagospoda­
rowane pać two Kongo, (akie to będą, zapowia­
dane przez króla nowe nabytki, niewiadomo.

Pomyślniejszem, niź wszystkie od początku 
tak zwanego zjednoczenia Italii, było tegoroczne 
przyjęcie u króla w ł o s k i e g o .  Adres Izby 
posłów powiada i ędzy innem „Cieszy nas o- 
becny stan naszego rozkwitającego kraju i na­
szego rozwoju. Pokój we wnętrzu kraju, poważne 
stanowisko, jakie on sobie ostatnimi czasy zdo­
był w polityce zewnętrznej, głęboka miłość i mą­
dra pieizołow.tość Najj. Pana dla kraju, zaufanie, 
jakie kraj w W, kr. Mości pokłada, a wreszcie 
patryotyzm narodu włoskiego są pewnemi pomyśl­
nej przyszłości rękojmiami".

W istocie finanse Włoch są niemal całko­
wi iie zresiaurowane, przemysł i handel rozkwi­
ta — a to wszystko od czasu odnowienia zerwa­
nych dawniej stosunków handlowych z Francyą, 
jak to z wielkiem bólem przyznają Niemcy. Za 
tern zbliżeniom ekonucaicznem poszło ścisłe zbli­
żenie polityczne z Francyą, więc i z Sosyą. D. 
28 czerwca zostało ratyfikowane odnowienie trój- 
przymierza, a dnia 13 lipca był król włoski z 
wizytą u cara, i dopiero dnia 27 sierpnia odwie­
dził cesaiza niemieckiego, swego sojusznika. An­
glia która srodze zawiodła Włochy niegdy < w 
sprawie abisyńskiej, chociaż z niemi niemal so­
juszem była związana, teraz ubiega się w spra­
wie somalskiej o życzliwość Włoch, tam właśnie 
w pobliżu Abisynii.

Czy wewnątrz Włoch wszystko idzie dobrze, 
to inne pytanie. Nędza między ludnością wiejską, 
zwłaszcza na południu kraju i w Sycylii szerzy 
się okropnie, tożsamo korupcja by zarządzie pro­
wincjonalnym i gminnym, emigracja do Ameryki 
straszliwie się wzmaga.

A z obozu radykalnego coraz głośniej pod­
noszą się wrzaski, że „klerykalizm" góruje, i to 
cera z bardziej we wszystkich klasach, i dlatego 
projekt ustawy rozwodowej upaść musi. Znak to, 
gdzie ogół ludności opatruje przyszłość.

Za cz£ sów Napoleona I I I  cały świat poli 
tyczny z zaciekawieniem i poniekąd z trwogą 
wyglądał noworocznego przyjęcia na dworze 
francuskim. Dawne to, przepadłe czasy 1 Dzisiaj 
nie nad Sekwaną, ale nad Newą podsłuchują 
państwa a nawet narody. Przemowę nuncjusza 
jako dziekana ciała dyplomatycznego i odpowiedź 
prezydenta znamy z krótkiego telegramu, ale i 
oh^ze.nieiszy telegram nic innepo nie mówi. 
Mont Pelec — ot i wszystko! Loubet odpo­
wiedział :

„Jednomyślna kompasya dla Francji w tym 
ciężkim dopuście była nieocenioną dla kraju, 
śmiem twierdzić, że Francya sobie na nią zasłu­
żyła, gorąco zajmując się zawsze wszelkiemi do­
pustami u innych narodów, w toku długiej swo­
jej przeszłości — składając niezliczone piękne 
wspaniałomyślności swojej przykłady. Oby się 
nowy rok począł pod tern wrażeniem solidarności 
ludzkości 1*

Całe to przyjęcie u naczelnika „wielkiej re­
publiki" czyni wrażenie posiedzenia towarzystwa 
dobroczynności...

W Berlinie Dyło przyjęcie tradycyjnie pru­
skie. Trąbiono i bębniono! O godz. 8 rano trę 
ba. .e gwarrtyjscy odegrali z kopuły zamku „na 
cztery strony świata" chorał „Lobet den HerrnI" 
U pierwszej bramy zagrali trębacze i fajfry „Freut 
euch des Lebens!" Kapele wojskowe przeciągały 
śród pijanych od „Sylwestra" tłumów do bramy 
Brandenburskiej i z powrotem do zamku, gdzie 
na wielkim dziedzińcu odegrano „Nun danket 
Alie Gott" i wielki werbel.

Ruszyły się gwardye piesze i konne w ko 
micznych mundurach staroświeckich, gwardya 
przyboczna cesarzowej, buczą armaty i nastąpiło 
nabożeństwo w kaplicy zamkowej. Kaznodzieja 
nadworny dr. Dryander prawił na temat z 1 li­
stu św. Piotra: „So leget nun ab alle Bossheiti* 
wołając między innemi:

„Przez nasze życie niniejsze przeciąga wiel­
ka rzeka złości, oszustwa, kłamstwa i obłudy;

oby miejsce ich cora*. więcej i więcej zajmywała 
przyjaźń serca, życzliwość szczera, miłość chrze­
ścijańska, prostoduszność i prawda! Bierzmy so­
bie wszyscy do serca słowo cesarza: „Oto sta­
wiam siebie i mój dom u stóp lirzyża Pana!"

Czy przypadkiem dr Dryander nie myślał 
o Malhorgu!... Nastąpiła niema da w wiel­
kiej sali zamaowej, potem zno n aistorye woj­
skowe. Jaka szkoda, że na Sprew •; i Hawelę nie­
podobna sprowadzić okrętów wojennych 1 Byłaby 
strzelanina nie lada.

Korespondencye.
B i y m  30 grudnia. 

(Noworoczne obławy ua prenumeratorów. — Dro­
gocenne wabiki. — Ich skuteczność. — Opad j%- 
ce liście. — Anarcjista przed sądem. — Wnuozka 

Garibaldiego).
Zakrawa to na hajkę z „Tysiąca nocy i je­

dnej", gdy się słyszy, że za 18 iit można otrzy­
mać okazałą willę na słore^znetn wybrzeżu Lago 
Maggiore. A jednak jest to prawdą. Każdy abo­
nent dziennika Secolo otrzymuje za tę oenę ga­
zetę przez cały rok, ale zarazem wraz z pokwi­
towaniem los loteryjny. Lot-rye urządziła ruchli­
wa spółka wydawnicza, na której czele stoi p. 
Sonzogno właściciel dziennika Secolo. Główną 
wygranę tej loteryi stanowi tusculum w pobliżu 
Pallanga, przedstawiające wartość co najmniej
100.000 lir. Ponadto są do wygrania klejnoty, 
dzieła sztuki, samochody, urządzenia mieszkań 
itd. Wczoraj otwarto wystawę tych irzedmiotów 
w „Teatro Lirico*, wstęp na wystawę ma każ­
dy, kto złożył przedpłatę na gazetę. Ścisk na wy­
stawie jest tak wielki, że dla uL zymania porządku 
zawezwano pomocy policji.

Inny dziennik Lombardia ofiarował swym 
przedpłacicielom Dilety jazdy okrężnej na prze­
strzeń 1000 kilometrów. Główny los wygrywa 
kartę kolejową na 1000 Km., inne mniejsze prze­
strzenie. Tutejsza Iribuna  daje jako premię losy 
na loteryę pieniężną; suma wygranych wynosi
250.000 lir. O sposobie reklamy, na jaki się 
wzięła brukowa gazetka Mestagyero już wam pi­
sałem. Historya z rozdawaniem kopert z premia­
mi, omal żo nie przyprawiła o życie redaktorów 
gazetki. O natłoku, jaki w tym dniu panował, 
świadczy okoliczność, że w dniu krytycznym 
puszczono w ruch na ulicach Rzymu przuszłi
200.000 egzemplarzy Messaggera.

Tu nasuwa się pytanie, czy wydawcon 
dzienników włoskich opłaci się rozdawnictwo tak 
wysokich premij. Widocznie się opłaca, skore lo- 
terye urządzają co roku i zawsze ku zadowole­
niu stron obu. Podobnie też czyni prasa francu­
ska, angielska i amerykańska. Dawniej otrzymy­
wali i bonenci włoskich gazet podarki noworoczne 
w cenie 5 do 6 l i r ; cenę tę wliczano naturalnie 
do prenumeraty. Syrlen: loteryjny okazał się 
praktyczniejszym. Polega on na koncentracji po­
jedynczych (a niedrogich) podarków w kilka wy­
sokich premij. Loterya zaś przy reklam.e, jaką 
dziennik rozporządza, musi mieć zawsze powo­
dzenie. Czytająca publiczność włoska wy maja 
niewiele; dzienniki nie wysadzają się na najśwież­
sze wiadomości ze świata. J lyny wyjątek stano­
wią sprawy dotyczące Fr^neyi, które każdegc 
Włocha żywo interesują. W miejsce interesujących 
nowości otrzymuje czytelnik... kartkę loteryjną 
Gdy me wygra, żyje nadzieją, że może na rok 
przyszły zaprenumerowawszy gazetę, otrzyma jako 
dodatek,., willę na wybrzeżu Lago Maggiore.

Skoro już mowa o gazetach włoskich, do­
noszę wam o zejściu ze świata znanego konser­
watywnego organu FanfuUa, który istniał 82 lat. 
Poważny dziennik, nic goniący zs senzacyjneuL 
plotkami, nie schlebiający słabostkom tłumów, 
liczący się z zasadami, trudnym jest dziś do u* 
trzymania wśród zgangrenowanego społeczeństwa 
włoskiego, które się lubuje teraz tylko w silnych 
narkotykach, nie zważając na to, że trucizna pod­
kopuje i niszczy organizm narodowy. Rycerski

Ludwik Stasiak-

Brandenburg
Ęraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 2.)

— Przeciw komu?
— Nie wiem, przezacny. Markgraf brani- 

orski, biskup i dostojny wasz krewny radzą ze 
obą zamknięci od chwili, gdy przybył goniec z 
>ziewin<~

— Z jakiego Dziewin.i? Król polecił to 
ńejsce nazywać odtąd Magdeburgiem — rozu- 
uesz pachołku?

— Je nie wiedziałem tego najdostojniejszy.
‘rzebacz mi.

— Jednak może wiesz, co się stało i jamę
riboci przyniósł goniec?

— Nie wiem. Jestem sługą.
— Pędem!
—  Pogańska hydra dźwiga się na nowo. 

liebora, ów łotr i wróg Chrystusów, błąka się 
o opolach i buntuje lud przeciw nam. Szpieg 
lagdeburski przyniósł wieść, ie kryje on się 
jraz w opolu gniswkowskiem, w chacie władyki

Cichosz. Ma tam być wraz z nim wysłannik 
księcia polskiego Mieszka, który podobno zdradził 
wiarę i krzyż święty, a z pogany spiski przeciw 
nam knu,e.

— Nie wydaje mi się możiiwem, aby to 
Mieszek mógł uczynić.

— Sam tak do dziś unia rr^lałem. Teraz 
jednak mamy w rękach niezbite dowody, prawie 
poszlaki, że Mieszek nas zdradza.

— Czy ja wam tegu nie mówiłem ! ? Od 
dwóch lat powtarzam, że Mieszek jako przyjaciel 
króla rzymskiego jest zdrajcą, który czyha, aby 
nas w pole wywieść i wygubić. Chrzest jego jest 
wielkiem kłamstwem i obłudą. Przyjął go, abyś­
cie stracili w Rzymie prawo napadania na pol­
skie włości. W przewrotnej jego duszy jest całe 
piekło nienawiści przeciw wszystkiemu, eo nie­
polskie i chrześcijańskie. Rozmawiałem z mm 
niedawno w Gnieźnie. Był wylanym i szczerym, 
przys.ęgał przyjaźń dla rzymskiego króla.

— Jak cię kocham, Bernardzie — mówił — 
■.ak jestem szczerym waszym sprzymierzeńcem. 
Oszust! Żmija! W  tej chwili, gdy ze mną mó­
wił, posłowie jego byli w Bawaryi podjudzać do 
wojny domowej, aby się bratnia krew nasza 
rozlała. On i jego przyjaciel, czeski Bolesław, 
chcieli nas w proch zetrzeć. Popatrzcie tylko 
w cnytre Mieszka oczr, jaki *am jadowity żar 
płonie, jak wężowy wyraz ich nie zgadza się ze 
słndkiemi słowami o przyjaźni, które mu z ust

płyną. Przyjaźń’  On jest o ty ie naszym przy 
jacielem. o ile coś na nas urwać może. Ga oszu ał 
samego króla, który w jego przyjaźń wierzy.

— Cóż więc począć mamy?
— Za każdą cenę dostać do rąk wysłańca 

Mieszkowego. Uda nam się to wtedy, - gdy całą 
buntowniczą bandę osaczymy w opolu.

— Żeby Bóg dał mi dostać w ręce tego 
łotra Nieborę i raz uwolnić się od zmory, która 
mnie całe życie prześladuje. Dzięki tobie prze- 
za;ny margrabio, żyję jeszcze, tyś mnie wyrwał 
z rąk pogańskiego antyc hrysta.

— To, on chciał was, najprzewielebniejszy, 
powiesić ?

— Jakto chciał ? Przecież ja już na suchej 
wierzbie wisiałem, już przeszedłem mękę kona­
nia i straciłem przytomność, gdy mnie margrabia 
ze zbrojnymi od haniebnej śmieroi uwolnił.

— Kto się targnął na waszą świętą osobę?
— Uczynił to Msta i Niebora. Msta jest w 

naszych rękach i już żywcem od nas nie wyjdzie, 
Niebora uciekł i z podwójną zaciekłością iud 
przeciw nam buntuie.

— Jestem zdania, że nie powinniśmy zwle­
kać ani obwili. Jedźmy na noc, złapiemy ich 
wspólnie.

— Nie pozwolę na to, przezacni goście 
moi. Przyjechaliście do domu mego nie poto, aby 
znosić trudy wojenne i wyprawy podejmować, 
‘ecz ducha przyjacielską rozmową, a ciało kieli­

chem pokrzepić. Wyślę stu knechtów i dam im 
chorążego w przewództwo. Ci buntowników zła­
pią i żywcem nam tu dostawią. Jutro, nim słon­
ko na szczytach niebios stanie, będą już tutaj w 
nnszej mocy.

— Przenigdy, markgrafie. Zbyt to rzecz wa­
żna, abyśmy mieli ją pachołkom i żołnierstwu po­
wierzać. J idźmy sami na czele zbrojnych. Tu się 
rozchodzi o sprawę króla i o sprawę krzyża. 
Bog zobaczy nasz trud i nagrodzi nas za to. Je 
szcze jedno. Jutro o świcie zapowiedziałeś, mar­
grafie. polowanie na niedźwiedzie. Czyż nam to 
nie wszystko jedno, polować na zwierza lub na 
wrogów Chrystusowych?

— Zaprawdę, dobrze on i mądrze mówi. 
Ruszajmy sami.

— Ruszajmy. Zaraz!
— To szaleństwo, na noc się puszczać w 

tak daleką drogę. Zabłądzimy w lasach barnie- 
wickich, lub, nie znając drogi, potopimy się w 
bagnach Rupina.

— Słusznie mówisz. Wyruszymy przed 
wschodem słońca.

— Gdy pierwszy kur zapieje!

Na ruńskich błotach słońce wschodzi. Zaró­
żowiły się blaskiem wschodu zielenice wodne, trzę- 
sidła czerwone i ramienica, której wątłe gałęzie 
po wadzie pływają.

Zajaśniały trzęsawiska blaskiem swej boga­
tej roślinności, całą urodą złotego kwiecia, które 
chwieje się na łodygach. Na widok słońca roz­
toczył swe prześliczne liście kosaciec, a chłód 
ranny obsypał go perłami rosy, w których słońce 
dyamentowym błyska ognikiem. Na szerokich, le­
żących na wodzie liściach, pływa grzybień i lilia 
wodna, a jaskrawe, żółte gwiazdy grądziela od- 
rzynają się jasną barwą od zielonych odmętów 
mokrzyska.

Płytsze miejsca nakropione są żółtyu ja­
skrem i przekwitłą już kwie :ią błotną o liściu 
zielonym, co bukietami i girlandami stroi brzegi 
i wysepki ziemne bagniskb U brzegu rosną łany 
wodnego sitowia, przerywane gdzieniegdzie mii 
czykami trzciny i łodygami szuwaru. Tam na 
środku całe lasy tataraku i rogo? błotnej buja­
ją, kryjąc w swem gąszczu gnii a ptasie i roje 
małych karasi, które się przed szczupakiem w ten 
matecznik chroi. ią.

Tam od czasu, jak Bóg te ziemie stworzył, 
nigdy ludzka noga nie postała. Tam żyje tylko 
czubata czajka, bekas z długim dziobem i kurka 
wodna. Tam w sitowiu wije swe gniazdko łyska 
i kaczka krzyżowa, której chmary ciągną wie­
czorem z jeziora na jezioro, z trzęsawiska na 
trzęsawisko wrzaskliwą drużyną, mającą kształt 
żeleźca od strzały.

(Oiąg dalacy nastąpi ;
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Fanfułla kończy pożegnalny artykuł słowy: „Pa­
damy, ale z honorem 1“

Do nieistniejących już a swego czasu nie- 
małem powodzeniem cieszących się dzienników 
należy stara Opinione, zwana „babką" — la 
nonna, cięty Don Chisciotte, który był postrachem 
dla Crizpiego, dalej mądry jak Salamon Diritto , 
który udzielał dobrych rad całej Europie. Upadł 
też watykański Moniteur de Rome i na przeciwnym 
biegunie stojąca Riforma, piękny ilustrowany ty­
godnik Italia ridet, dowcipny Fartasso, rywal 
Messaggera, brukowy Oazettino. Doskonale na­
tomiast wiedzie się założonej niedawno z wielkim 
nakładem, gazecie Oiornale cC Italia (o odcieniu 
konserwatywnym). To samo można powiedzieć o 
istni' jącej od r. 1859 francuskiej Italie, która 
była pierwotnie organem Cavoura, a dziś czer­
pie natchnienie w gabinecie Prinettiego. Gazeta 
ta jest świetnie redagowaną, redaguje ją młody 
dr. Flammingo, profesor honoris causa na wszech­
nicy Sieneńskiej.

Konfiskaty i procesy prasowe należą we 
Włoszech do wypadków bardzo rzadkich. „Se- 
kwestracyi“ ulegają prawie wyłącznie gazety, wy­
dawane przez anarchistów. Wczoraj stawał przed 
ządem Gioranni Vignati, redaktor piśmidła: 11 
grido della folia („Wołanie tłunn i“). Każdy nu­
mer te] gazety był konfiskowany. Redaktorowi 
zarzucał sąd nakłanianie do występków, apologię 
zbrodni, jawną propagandę anarchizmu. Trybunał 
skazał Vignatiego na 8 miesiące więzienia.

Na wyspie Caprera odbył się wczoraj w 
kościele miejscowym ślub Rosity Canzio, córki 
generała Stefana i Teresity z Garibaldich z Ma­
ksymilianem Pouzo, porucznikiem bersalierów. 
Świadkami wnuczki Garibaldiego byli: admirał 
Marchese i pułkownik Amaretti. Ceremonia od­
była się w tym samym kościele, w którym, przed 
17 laty Giuseppe Garibaldi był obecnym na ślu­
bie swej córki Teresity z ówczesnym poruczni- 
kiem S. Canzio.__________________ K. Rostctgc.

KRONIKA.
Ltcótc, dnia 3. Stycznia 1903. 

K a le u d s iu rk .
W  niedzielę 4 stycznia. Tytusa B. — Gr. kat. 

Acastazyi.—Kai. slow. Dobromir.
Wschód słońca 7*68, zachód 418.
W  poniedziałek 5 stycznia Telesfora- — Gr. kat. 

10 Muoz. w Kr. — Kai. słow. Włastybora.
Wschód słońca 7-58, zachód 4*14.
We wtorek 6 stycznia Trzech Króli. — Gr. kat. 

efwhenyi f- — Kai. słow. Bojomira.
Wschód słońca 7 68 zachód 4*16.

— Cesarz postanowieniem z 80 grudnia r. z. 
względnie z 2 stycznia br. nadal ks. arcybiskupo­
wi drowi B i l c z e w s k i e m n  i ks. metropolicie 
drowi S z e p t y c k i e m u  we Lwowie g o d n o ś ć  
t a j n y c h  radców.

Wiadomość o najwyźszem odznaczeniu na­
szych książąt Kościoła wywoła wszędzie radosne 
wrażenie, społeczeństwo nasze bowiem nauczyło się 
w ciągu dotychczasowej działalności księży arcypa- 
sterzy lwowskich ks. Bilczewskiego i Szeptyckiego 
niezależnie od ich osobistych niezwykłych przv- 
i iotów, cenić wysoko arcypasterskie ich cnoty i 
ich błogą działalność publiczną.

Wraz z całem społeczeństwem składamy obu 
Aroyaasterzom z okazyi odznaczenia gorące życze­
nie : ad multos annos !

—  Slub panny Adeli Dembowskiej, có.ki An- 
, . toniny «  ks. Radziwiłłów i Zygmunta Dembow­

skich z hr. Edwardem Tyszkiewiczem, synem Be­
nedykta kr. Tyszkiewicza z Czerwonego Dworu w 
gubernii kowieńskiej odbędzie się w Krakowie w 
kościele SS. Felicyanek dnia 7 bm. o 11 rano.

— Rada szkolna krajowa zamianowała Jan. 
Pryzińskiego zastępcą nauczyciela w gimnazyum 
w Tarnowie,

dalej zamianowała w szkołach Indowych: M. 
Bose nancz. w Brzeźanach, J. Dzieniewiczową na­
uczyć. w Sniatynie, W. Palinowską naucz, w Strzy­
żowie, H. Krzaczkowską nancz. w Radkach, Mich. 
Wójcika nancz. w Podhajcach, J. Samolewicza na­
uczyć. w Zakliczynie, P. Dymidasa naucz, w Ko- 
zowej, M. Pielecką nancz. w Drohobyczce, Malw. 
Arendtową naucz, w Ropie.

nauczyoielami kierującymi szkół 2 -klasowych : 
W. Lewickiego w Wiązowej, M. Arendta w Ro- 

j  pie, E. Budzynowskiego w Płaeowie, J. Tohana 
w Ułazowie.

nauczycielami szkół 1-klasowych: J. Bar-
wińskiego w Siemakowoach, E. Waciównę w Chle- 
biczynie polnym, W. Tnrzańską w Poradnie, S. 
Podgórskiego w Budyłowie, S. Martyńcównę w 
Zielonej, A. Więckowskiego w Majdanie, J. Iwań- 
csuka w Cucyłowię, J. Petrinównę w Beszniatem, 
M. Chmurę w Jamnicy.

—  Wiadomości dyece?valn6. Arohidyecezya 
lwowska ob. łaó. Odznaczeń' ozpos. canonicali ks. 
Józef Scisłowski, kat. gimn. w Buczaczn i ks. I- 
gnący Rakcsyński, ezpozyt w Słobódce dżnryńskiej 
ad Buozacz. Przeniesieni;: ks. Bielski Zygmunt z 
Pras do Uhnowa; ks. Szymon Gajewski z Magie- 
rowa do Prus; ks. Jan Głąb z Płazowa do Magie- 
rowa. Aplikowany jako koop. przy kościele św. Mi­
kołaja we Lwowie O. Deminik Zaleśny z Z 
Br. Mn.

Dyecezya przemyska ob. łaó. Instytnowany 
na probostwo w Kańczudze ks. Karol Materna, ad­
ministrator tamtejszy.

—  Awans Jednorocznych ochotników na ofl-
todłOW. Rezerwowymi kadetami zastępcami ofice­
rów w piechocie, w strzelcach i pionierach zamia­
nowani zostali następujący rezerwowi kadeci, w 
pułkach piechoty: S. Gottlieb 57, St. Smalawski 
9, E. Skulski 9, M. Krzyżanowski 55, St, Fangor 
80, H. Słoniowski 24, R. Winter 10, H. Czapel- 
ski 80, St. Lenartowicz 45, A. Kalmntski 41, E. 
Knopf i A. Haigner 50, Fr. Hannus 41, E. KOnig 
i E. Sohnee 40, T. Naske 95, Fr. Prinz 10, K. 
Laidler 95, J. Horowski 18, F. Kalamarski 20, 
R. Antenstenier i G. Kirchmayer 56, A. Raab 90,
A. Hanner 13, B. Zborowski 10, A. SchrottmUller 
68, R. Adler 20, W. Jaworski 18, K. Krzemiń­
ski 80, K. Kdtbl 90, K. Bartl 15, L. Ródling 90, 
R. Lantkotsky 24, E. Biloński 80, E. Andrac 2, 
J. Czaprak 15, A. Majerski 18, Cz. Długosz 9, 
O. Maader 24, W. Rosek 9 bat. pion , Fr Grimm 
20, H. Endres 24, Gottfried Bursztyn 41, A. Kar­
pina 30, J. Hnsohek 10, R. Gótzinger 58, K. 
Wieser 68, J. Birnbsum 20, M. Stóckl 80 F. Klau- 
sner 99, J. Planeta 79, A. Jampoller 40, J. Brosig 
80, F. Schlesinger gO, A Langrod 18, O. Kormos 
46, K . Motyczyński 13, J. Urbański 20, J. Picha 
90, H. Weisa 29, J. Rosek 57, E. Knopp 54, K. 
Jockel 57, J. Pergelt. 47, E. Gutl 40, A. Lorenz i 
0. Nairz 40, J. Granichstadten i F. Burger 89, A. 
Decker 89, R. Schneider 67, K. Braun 57,' A. Ep- 
stein 77, E. Lasch, P. Weinfeld i R. Strictius 
77, R. Harok 56, E. Lisowski 41, A. Kai-

ser 77, A. Klein 41, H. Englander 77, R. Weis- 
lein 77, A. Domański 41, A. Bntz 80, Fr. Wick! 
BO, R. Hofmann 95, B. Schmitz, J. Laner, E. Ro 
genhofer i R. Kaufmann 95, J. Kafka 55, W. 
Bogd ani 20, W. Szczypczyk 80; dalej rezerwowi 
podoficerowie: St. Gawroński 40, L. Salz 18 i J. 
Szybalski 30.

Rezerwowymi kadetami zastępcami oficerów 
w kawaleryi zamianowani następujący rezerwowi 
podoficerowie: W. Wagner 11 pnłkn ułanów, A. 
Knirsch 13 p. dragonów, Józef hrabia Spiegel- Die- 
senberg 2 pnłkn ułanów, w artyleryi polnej nastę 
pnjąoy rezerwowi kadeci: Ed. Toman 32 p. dyw.,, 
M. Stein 1 p. korp., Michał Witowski 3 p. dyw., 
Władysław Szajer 82 p. dyw., oraz podoficerowi 
rezerwowi: R. Schaffer 2 p, dywiz., G Kellnei 
1 p. korp., B. Schmidt 1 p. dyw., w art. ferte 
cznej rezerwowi kadeci: Fr. Mnsiał 2 p.. J. For- 
stner 8 p., M. Marek 2 p., E. Black 3 p., K. Her­
mann 2 p., M. Szefer 8 p., Fr. Starek 2 p., M. 
Liąnornik 3 p., H. Jurina 2 p , G. Kolba 3 p.,
E. Uhlirz i Franc. Bernkopf 2 p., J. Zameczn k 5 
p., N. Goldflus 2 p., J. Mączka 3 p., J. Kratil 2 
p., S. Wyporek 2 p., G. Cznda 2 p., Fr. Pilnacek 
3 P.

Rezerwowymi kadetami mianowani w piecho­
cie, strzelcach i pionierach następujący rezerwowi 
lodoficerowie: J. Ernsthaft 20 pp., H. Patzelt 95 

pp., L. Pollak 13 pp„ J. Góbel 1 pp., K. Gnhr 
1 pp., A. Tekal 20 pp., W. Vich 56 pp., M. Miel­
nik 9 pp., E. Lnstig 15 pp., F. Knaner 98 pp.,
B. Tułej 80 pp., W. Wawrosch 1 pp., M. Strze- 
telski 11 bat. pion., J. Wróbel 13 pp., J. Grabow­
ski 9 bat. pion., dr. A. Finkelstein 15 pp., S. Ber- 
ner 90 pp., J. Haas 1 pp., A. Bitum 80 pp., J. 
Dnnin 9 pp., H. Masoch 15 pp., E. Hakel 55 pp., 
A. Stranbe 1 pp., J. Mndrak 30 pp., L. Witze- 
nik 1 pp., J. Dnb.el 9 pp., A. Podhradsky 9 pp., 
W. Dąbrowski 1 pp., Eugeniusz Herman de-Ya- 
lois 30 pp., A. Bałut 57 pp., S. Malina 58 pp.,
F. Mazur 25 pp., Ch. Blass 15 pp., K. Kaczmar­
czyk 15 pp., J. Pollak 90 pp., W . Dedio 30 pp.,
H. Panzner 24 pp., J. Weber 89 pp., S. Altdorffer 
62 pp., J. Honemann 100 pp., dr. A. Ressler 57 
pp., I. Jabiemcznk 58 pp„ J, Krzyszl owaki 90 
pp., W. Lontocky 54 pp., M. Karaman 55 pp., 
Michał Dąbrowski 24 pp., T  Kndela 20 pp., J. 
Knhn 10 pp., B. Ebel i L. Herman w 56 pp., J. 
Glatty 15 pp., E. Lang 30 pp., B. Krbec 89 pp., 
K. Zanner 100 pp., P. Bril 15 pp., A. Reiter 100 
pp., G. Dróssler 1 pp., J. Cymbrykiewicz 13 pp., 
L. Gawańaki 24 pp., F. Mikuli 30 pp., B. Gwo­
ździk 55 pp , L. Petz 58 pp., B. Berezink i F 
Szwed 30 pp., J. Lippel 13 pp., F. Dormns 15 
pp, Wład. Krzysztoń 55 pp., J. Skal 56 pp,, A. 
Bokor i B. Piniański obaj 23 pp., J. Slnnsky 45 
pp., J. Stoklaaka 20 pp., W. Schmidt 1 pp., A. 
Horak 90 pp., W. Stemberg-Sfojałowski 30 pp., 
J. Komers 55 pp., F. Misiarzik 58 pp., L. K< »r 
i G. Michalczewski obaj 15 pp., E. Żeleński 13 
pp, J. Mrozek 56 pp.; M. Weissenberg 10 pp., L, 
Pelikan 3 pp., J. Ficela 10 pp., J. Sikora 9 pp., 
F. Rzepiela 13 pp., B. Diaków 15 pp., A. Labot 
ski w p. kol. i teł., J. Blauhorn 24 pp., W, Stein 
55 pp., J. Keilich 1 pp., A. Eschner 95 pp., J. 
Nenmann 13 pp., J. Keller 15 pp., G. Dobiel 57 
pp., J. Rajczy 37 pp., F. Knapp 40 pp., K. 
Meyetrzek i Komlósi 15 pp., K, Hernd i O. Stein- 
hauer 91 pp, A Goli 55 pp., dr. S. Dnnkel- 
blan 20 pp., E. Czeczowiczka p. kol. i telegr.,
O. Krause 100 pp., W. Maiwald i R. Emrich 1 
pp., O. Jadraiczek 100 pp., J. Degrassi i H. Kiit- 
tner 9 pp., dr. W. Wittermann i W. Sohwarz 10 
pp., R. Peschel 1 pp., L. Schaffer 54 pp.,. R. Grb- 
ger 1 pp., J. Orel 79 pp., F. Jirasek 57 pp., Z. 
Terlikowski 24 pp., R. Landman 57 pp., A. Kraus- 
hofer 100 pp., £. Domanya 13 pp., A. Pollak 20 
pp., T. Sworzeń 40 pp, M. Gniady 45 pp., K . 
Kreuzinger i F. Obermayr 20 pp., W. Dukat 45 
pp., E. Kluckhen 58 pp., J. Fiala i O. Keil 77 
pp., M. Wołoszyn 58 pp., H. Ondraschek 100 pp., 
K. Zalnd 89 pp., O. Picha 15 pp., D. Bukovsky 
90 pp., F. Souczek 58 pp., R. Barta 13 pp., M. 
Koch 10 pp,, J. Flora 45 pp., E. Heger 1 pp., 
W. Lakatos 66 pp., J. Zołoteńki 56 pp., O. Ja­
nosz 95 pp., J. Bresticzker recte Letztergroschen 
i I. Matfus 58 pp., A. Redl 39 pp., W. Bagar 
20 pp., S. Krawczyk 57 pp., J. Jokel 15 pp., J. 
Lubczak 95 pp., A. Gelber 10 pp., I. Kalischer 
10 pp., A. Boyer 15 pp., B. Jelinek 20 pp., K. 
Hoinkes 58 pp., L. Balicki 15 pp., L. Pisko 13 
pp , F. Hala 45 pp., W. Schlesinger 77 pp.

K ron ika lwowska.
=  Na r z e c  kolumny Mickiewicza we Lwewle

odbędzie się w niedzielę 4 bm, w sali Filharmonii 
koncert znakomitego skrzypka Willy Bnrmestra. 
Początek o g. pół do 8 wiecz.

Komitet budowy pomnika wydał następującą 
odezwę:

Światowej sławy artysta z własnej inicyaty- 
wy przeznacza dochód z trzeciego i ostatniego za­
razem swego koncertu we Lwowie na zwiększenie 
funduszów kolumny Mickiewicza. Wirtuoz togo ro­
dzaju ani reklamy, ani poparcia nie potrzebuje, 
gra jego wywołuje wszędzie entnzyazm i zachwyt 
powszechny. Ale leży nam mocno na sercn sprawa 
pomnika Nąjwiększego Wieszcza Narodowego, któ­
ry musi w najkrótszym czasie stanąć na Wałach 
hetmańskich. W imię więc tego drogiego nam ce« 
ln i z naszej strony zachęcamy pnbliczność, by 

ypełniając na niedzielnym koncercie znakomitego 
artysty salę po brzegi, złożyła w ten sposób wi­
domy znak czci i hołdn dla wielkiego Geniusza 
Narodowego, a zarazem dowód wdzięczności arty- 
icie cudzoziemcowi, który i ze swej strony zapra­
gnął dołożyć cegiełkę do pomnikowego dzieła.

Bronisław Radziszewski 
prezes.

Adam Krechomecki Michał Bolle
wiceprezes. sekretarz.

=  Egzamin flzykacki złożyli przed komisyą 
egzaminacyjną we Lwowie, pp.: di. Bolesław Kie- 
lanowski (z odznaczeniem) i dr. Tadensz Litwinc 
wicz, obaj ze Lwowa.

=  Gr- oryentalna cerkiew św. Jerzego, znaj­
dująca się przy ul. Franciszkańskiej, będzie na no­
wo otwarta 4 bm. Od maja gr. cerkiew ta była 
zamknięta dla publiczności, ponieważ wykonywano 
w niej wewnętrzne przyozdobienia. Malowidła i or- 
namentaoye są utrzymane w stylu wschodnim, 
gdzieniegdzie widać motywy 'hncnlskie, pozostające 
w związku z tym etylem. Lwowska cerkiew oryen­
talna w nowej, bogatej szacie przedstawia się pię­
knie.

=  Rosyjski konzul we Lwow ie p. Pastoezki 
wyjechał do Wiednia na wezwanie tamtejszego 
ambasadora rosyjskiego hr. Kapnista.

=  Niemiecko-ruska poczta. W lwowskim głó­
wnym arzędzie pocztowym w oddziale pism zagra 
nioznych wydawane bywają stronom na złożoną 
prenumeratę za oboe pisma pokwitowania na blan­
kietach niemiecko-rn8kich 1

=  Monitor I Reformator. Od kilkn miesięcy 
wychodzi we Lwowie tygodnik Reformator, wyda­
wany przez p. Leona Danilnka, dawniej współpra­
cownika Monitora. Reformator wzorowany jest co 
do formy i treści na Monitorse, wydał jednak Mo­
nitorowi i redaktorowi tegoż p. Brei terowi walkę 
na noże. W  pismach swoich p. Breiter i p. Dani­
luk wymyślają sobie nawzajem od ostatnich, nie 
ma kalnmnii, którejby jeden na drogiego już nie 
rzucił a przenosili nawet, swą walkę już na mory 
miasta, rozlepiając jeden na drugiego fatalne enun- 
cyacye. Walką tych panów nigdy zię nie zajmo­
waliśmy i nie uważaliśmy jej—i dziś zresztą nie uwa­
żamy —  za sprawę publiczną. Lecz dziś walka ta, 
dotąd papierowa, oparła się o policyę.

Mianowicie p. Leon Daniluk doniósł policyi, 
że pani Breiterowa, żona redaktora Monitora 
wpadła dziś w czasie jego nieobecności 
do jego mieszkania, opadła jego żonę, p. Danilu- 
kową i wywijając rewolwerem groziła, źe wystrze­
la wszystkich, jeżeli Reformator nie zaniecha ata­
ków na p. Breitera. Zarazem doniósł p. Daniluk, 
iż również dziś p. Breiter wpadł „z towarzyszami1' 
do drukarni ludowej, w której druknje się Refor­
mator i zawołał do p. Baylego, zarządcy tej dru­
karni : „Jeżeli pan nie wpłyniesz na p. Danilnka, 
aby przestał zajmować się osobą mojej żony i me­
go ojca, to panu i jemn w łeb strzelę". Żadnych 
tłnmaczeń p. Baylego nie cżiciał p. Breiter słuchać 
i zawoławszy: „Radzę panuj to zapamiętać, co mó­
wię" — odszedł. Otóż p. Daniluk z powodu, ie 
Reformator ma dziś wieczór się pojawić, a więc 
wykonanie groźby p. Breitera jest bliskiem — u- 
dał się pod opiekę policyi.

W  policyi śledztwo prowadzi komisarz p. 
Kreiner. Przesłuchał najpierw p. Daniluka a po­
tem p. Breitera.

K ron ika krajowa.
Zarząd krakowskiego Tow. oświaty ludowej 

założył w grudniu 20 nowych bezpłatnych czytelni 
Indowych, oraz nzupełnił biblioteki w 30 dawniej 
założonych czytelniach. Ogółem rozesłano: 2792
książek wartości 2048 koron.

Ze SkałackiegO ze wsi Iwanówka otrzyma­
liśmy pismo od włościan, pełne tylu skarg i wy­
rzekać, wyliczające tyle nadużyć, źe prawie niepo­
dobna im n.uerzyć. Ale znown z drngiej strony 
w piśmie tym jest tyle żalu, że mogło go wyrobić 
jedynie głęboko odcznte poczucie doznanych 
krzywd. Włościanie żalą się na swego gr. kat. 
parocha ks. Winiarskiego, swego wójta 01ez_ńsku 
go i swego nauczyciela Kisielewskiego. Najsilniej 
żalą się na parocha, zarzncają mn wyzysk. Wój­
towi ‘zarzucają rozmaite nadużycia a między temi 
także charakterystyczne, źe jeżeli który włościanin 
złoży mn 10 z ł , to on uwalnia dziecko od obo­
wiązkowej nauki szkolnej! Nie chcemy t <. wszyst­
kich zażaleń przytaczać, ale sądzimy, źe odnośne 
władze szczegółowo je zbadają i dlatego żalącym 
się włościanom radzimy odmsśó się wDrost do nich. 
otwarcie i śmiało.

Zmiana Wła8n0Ś0i. Dobra Kołodziejówka i 
Dobrowlany, dotychczasowa własność p. Seweryny 
Salomonowej, przeszły drogą knpna na własność 
pp. Ignacego Winiarskiego i Jana Dołźyckiego za 
cenę 152.000 kor.

K ron ika  ogólna.
§ Skandal saski. Ksiądz Maksymilian książę 

saski, f zwagier księżnej Lndwiki, który przejął się 
ostatniemi zajściami na dworze saskim tak gorąco, 
iż leży chory w łóżku, weiwał do siebie redaktora 
-rr-aaoh. Allg. Zfy., «bj— Zapytać, jakie 
wrażenie odniósł ze swej rozmowy z arcyksięciem 
Leopoldem Ferdynandem i księżną Ludwiką w 
Genewie.

Ksiądz Maksymilian głóyną winę katastrofy 
drezdeńskiej przypisnje arcyksięcin Leopoldowi Fer 
dynaudowi, który widocznie podtrzymywał swą 
siostrę w jej niedorzecznych zamiarach. Arcyksią- 
2ę, chociaż dwór saski nie zgadzał się z wielu 
jego poglądami, cieszył się w Dreźnie wielką sym- 
patyą, a następca tronn darzył go przyjaźnią i za­
ufaniem, którego, niestety, arcyksiążę nadużył. Z 
wielkiem współczuciem wyrażał się ksiądz Maksy­
milian o króln i królowej Karoli, jak również o
0 swym bracie. Gzy może — rzekł — być on te­
raz królem po tych skandalach? Saksonia pragnie 
mieć królowę, księżna, która cieszyła się wśród 
Saksończyków wielką sympatyą, mogła zacieśnić 
jeszcze bardziej te węzły serdeczne, które dotąd 
łączyły dwór saski z narodem.

Z Rzymn donoszą: Kurya papieska jest co do 
obu spraw dworskich o wszystkiem jak najlepiej 
poinformowaną. Knrya sądzi, źe tak ks. Lniza, jak
1 aroyks. Leopold powinni powrócić jak najprędzej 
na łono swych rodzin i podjąć przypadające na 
nich obowiązki. Wprzód jednak powinni się poddać 
pokucie kościelni j. Najlepiej będzie, jeżeli oboje u- 
dadzą się na jakiś czas do klasztoru, gdzie sami 
się nspokoją i wyczekiwać będą ohwili, kiedy całf 
sprawa ucichnie. Natychmiast po otrzymaniu wia­
domości o wypadkach na obu dworach dała kurya 
papieska w drodze ordynaryatn biskupiego polece­
nie, źe żaden z księży katolickich nie śmie się o- 
sobiście angażować w obu tych sprawach bez po­
przedniego zusiągnięcia na to pozwolenia w dro­
dze przełożonej władzy kościelnej od stolicy apo­
stolskiej.

§ Deutsche Wlrtschaft. z Karlsruhe donoszą 
Prokuratorya rozpisała listy gończe za 83 letnim 
bankierem Fryderykiem Herzem z Knppenheimn, 
który nciekł, popełniwszy oszukańcze bankructwo. 
Herz sprzeniewierzył także depozyty swych klie- 
tów. W ncieczce towarzyszy mu kochanka.

Z Berlina donoszą: Dom bankowy pod firmą 
Michał Benjamin zawiesił wypłaty. Urzędnik tej 
firmy nazwiskiem Lilienfeld, który sprzeniewierzył 
depozyta, został nwięziony.

§ Kradzież w  urzędzie podatkowym. W  nocy 
z dnia 28 na 29 z. m. niewyśledzeni dotychczas 
brodniarze włamali się do nrzędn podatkowego w 

Nagy-Karclyi na Węgrzech i skradli znajdujące 
się w jednej % kas klejnoty i papiery wartościowe. 
Szkodę obliozono na 186.000 kor.

§ Nowi węgierscy członkowie izby magnatów. 
Węgierski dziennik urzędowy ogłasza nominaoyę b. 
posła dra Churina i publicysty Eugeniusza Rako 
siego na dożywotnich członków Izby magnatów. 
Rakosi należy do najwybitniejszych współczesnych 
lisarzy węgierskich. Jest on redaktorem naczelnym 

i wydawcą wpływowego pisma o tendencyi wybi­
tnie narodowej p. n. Budapesti Hirlap. Red. Ra­
kosi jest gorącym wielbicielem dzieł Matejki.

§ Zbrodnia W kościele. W  Moskwie zamordo­
wano w biały dzień bogatego bankiera ormiańskie 
go Izaaka Dźamharowa, w przedsionkn kościoła or­
miańskiego Podwyższenia Sw. Krzyża. Dżamharow 
przyjechał do kościoła w zamkniętej karecie w to­
war: yetwie swego brata, Mikołaja. W chwili, gdy 
wszedł do kmchty kościelnej, z za drzwi wysko 
czył człowń’ o silnym typie wschodnim i wymie­

rzył mu cios kindżałem prosto w serce. Raniony 
śmiertelnie zachwiał się i krzyknął. Morderca tym­
czasem zadał mn dragi cios w prawy bok. Gdy 
Dżamharow padł na siemię, otrzymał jeszcze trzy 
rany w tył głowy i cztery rany w plecy. Na ra­
tunek mordowanego pospieszył brat Mikołaj, któ­
ry wysiadłszy z powozn, stanął tyłem do drzwi 
kościelnych i wydawał dyspozycye stangretowi. 
Morderca usiłował i jego pchnąć kindżałem, prze­
szkodził wszakże temu dziad kościelny, który go 
schwycił za rękę i usiłował odebrać kindźał, co 
się w końcu udało przy pomocy innych. Gdy Dźam­
harowa podniesiono z ziemi, jnż nie żył. Morderca 
oświadczył, że nazywa się Michał Akkopianiec, 
jest poddanym praskim i przybył z Wiednia w ce- 
ln zamordowania Dźamharowa. Przypuszczają, że 
należy do bandy, która podczas lata usiłowała na 
Kaukazie wymusić na Dźamharowie 30.000 rubli. 
Kilku jej członków doztało się za to do więzienia. 
Dżamharow był bardzo bogaty, majątek jego obli­
czają na 80,000.000 rubli. Na cele dobroczynne 
ormiańskie wydawał rocznie około 200.000 rb.

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.}

Barcelona 3 stycznia. Strajk robotników 
fabryk okrętowych rozszerza się coraz bardziej 
i przybiera poważny zwrot. Chętnym do pracy 
nie pozwalają strajkujący pracować, wskutek cze­
go zarządzono wiele aresztowań

Zm arli.
t  Szymon Skirmunt, właśoiciel Kletna, w po­

wiecie pińskim (gub. mińska), oraz posiadłości 
Perrino, w obw. Brindisi (w południowych Wło­
szech) zmarł w Paryżu, po przebycin operacyi ra­
ka. Wiadomość o śmierci śp. 8. Skirmnnta bole- 
snem echem rozeszła się po jego stronach rodzin­
nych ; zmarły bowiem był przez bliższych i dalszych 
wysoko cenionym dla wielkich przymiotów nmysłn 
i serca. Był wiernym synem ojczystej ziemi, na 
której gospodarował wzorowo. Sp. S. Skirmunt był 
ożeniony z p. Kasyldą Grabowską. Był, on najmłod­
szym stryjem ks. prałata, dr. Kazimierza Skirmon- 
ta, oraz antora „Pana Wołodyjowskiego" p. Hen­
ryka Skirmnnta. Zwłoki zmarłego będą tymi dnia 
mi przewiezione z Paryża na Litwę i złożone w 
grobach rodzinnych w Mołodowie (gub. grodzień­
ska). Cześć jego pamięci 1

We Lwowie umarła Paulina Źminkoweka, 
wdowa po adwokacie, matka radcy dwora przy Naj­
wyższym trybunale we Wiedniu.

Z e  • t o w a r z y s z e k .
„Kółko amatorskie" drnkaray lwowskioi urządza 

w niedzielę 4 stycznia bm. na dochód bndowy własnego 
domu w sali stow. „Gwiasda" przy uL Franciszkańskiej
1. 7 przedstawienie amatorskie połączone z produkoyami 
„Ohóru drukarsy* z programem następującym: 1 ) Men- 
delssohn-Bartholdy: „Uroosystośd założenia* odśpiewa 
ohór drukarzy. 2 ) „Jeden ■ ostainioh* obr. dram. w 1  
akcie. 8)  a) Bursa: „Pieśń bojowa" i b) Moninssko-Nie- 
wiadomski: Grajek* odśpiewa ohór drukarsy. 4) (w języ­
ku ruskim) „W  hirnyozij dubrowi* soeniczna kartyna w 
1 akti. 6) aj Niewiadomski: „Z łąk i pól" i b) Walter 
Edmund: „Hej harda dziewczyno" odśpiewa ohór druka­
rzy. 6) Dsiwaoy kum. w 1 akcie. Pocs. o godz. 7 wieczór.

W  Osytelni katolickiej wspólny opłatek 6 bm. o 7 
wiociór.

t> jOw. „Praoy Kobiet" we Lwowie (nL Wałowa 26) 
nrządsa ■ d. 16 bm. kurt prt " ;nzj nauki kroju i ssy- 
oia bielizny dziecinnej, damskiej i męskiej. Opłata 8 ił. 
miesięcznie.

M A ŁY  FEJLETON
„ S z c z o d r y  w i e c z ó r . 44

Czy miał kto kiedy taki jzczodry wieczór", 
jak Felek i Antek? Była to zresztą dziwna histo- 
rya i mieli potem ze sobą o to sprawę przed 
sądem kolegów i chociaż wydano wyrok, że 
Felek racyi nie ma, Felek dotychczas, trzeźwy 
czy pijany, w oczy i za oczy nazywa Antka zło­
dziejem.

A rzeci tak się miała, jak ją spisano w pro­
tokole sądowym:

Ostatniego grudnia o zmierzchu Felek i An­
tek wyszli na miasto. Jeść im się chciało, pić się 
chciało, żyć i użyć się chciało, ale nie mieli 
szeląga.

Felek gwizdał „Maćka", Antek gwizdał „So­
kołów" i tak szli, nie kwapiąc się.

— Dziś u nas na „szczodry wieczór" ukraść 
wolno — mówi Antek.

— Ba, i jutro oddać. Głupie urządzenie na 
tym świecie. Albo kupuj, albo kradnij. Jabym 
tak chciał spróbować, czy mi też kto dzisiaj co­
kolwiek da darmo I

— Idź pod kruchtę i żebrz 1
— Głupiś. Nie będę prosił, a dostanę. Zoba­

czysz.
— Nie zobaczę, bo pójdę w swoją drogę.
— Do Mańki.
— Może i nie, ale mam pewną sprawę.
— Głupiś. Spotkamy eię na moście. Juści 

wiem tę sprawę. Jak co dostanę, to funduję 
potem!

I  z tom się rozstali.
Antek odrazu kopnął się tak chyżo, „akby 

codzień obiad jadał, a Felek z rękoma w kiesze­
niach szedł wolno, wyglądając, gdzieby mu kto 
dał co darmo.

1 tak idąc, potrącił jakąś czarno odzianą 
kobietę, która niosła coś w rogu płachty.

Kobieta spojrzała na niego, oczy miała ja­
kieś dziwne i w tejże chwili z owej płachty coś 
wypadło, błysnęło, upadło na kamienie, zadzwo 
niło metaliczoie i zgasło. I minęła go.

Dogonił ją i woła:
— Malko, zgubiliście coś:
Znowu nań popatrzała.
— Jeślim zgubiła, to sobie podnieś, syn­

ku! Daruję ci! Twoje szczęście! — rzecze, i 
poszła.

Podnosi Felek, nie wie co. Ni to żelazo, ni 
szkło, ni kamień, ciężkie nieforemne, chwilami 
przyświeca, to gaśnie. Obejrzał, głową pokręcił, 
do pierwszego sklepu wchodzi, jubiler bjł.

— Co to takiego? — pyta.
Jubiler obejrzał gołem okiem i przez szkło, 

spróbował narzędziem.
— Nie wiem — powiada. — Ale to nie 

ma żadnej wartości. Nieznany mi kamień l
— Da mi pan za to rubla?
— Nie. To nic nie warte dla mnie.
Felek się zawziął, poszedł do grawera, bo 

mu coś się uwidziało, że to kamień.
Grawer popatrzał gołem okiem i przez lupę, 

potem tarł, wąchał, na światło nastawiał i 
oddał.

— To jakiś szlak ze szkła, odpadek, śmie­
cie ! Nie wiem, ale to nic nie warte.

Poszedł Felek do znajomej garkuebni, i po­
kazuje „Mamie Zuzi" swoją zdobycz.

— Wieiz matka, co to takiego? Nie wiesz?

To nic, ja wam mówię, możecie mi za to pobor- 
gować kolacyę i dwa piwal

— Za to? Za to? A  toć kawałek korka 
od karafki, czy dno od starego kufla! Każ się 
pan wypchać. Może ci śmieciarka na to po- 
borguje!

Dziewczęta w śmiech, a Felek za drzwi. 
I  jak na to natknął się dycht na śmieciarkę.

— Słuchaj, jedwabnico, naści brylant. Nie­
drogo sprzedam, za rubla.

Baba podeszła do latarni, obejrzała.
— Dam półzłotkę. Chce pan?
— A co to jest?
— Nie wie pan, i ja nie wiem.
— To pocóż chcesz płacić ?
— Może to warte, a nie, to w co innego 

przyrzucę do wagi, ot do starego żelaza. Bierze 
pan?

— Idź do djabła!
Baba go szpetnie zwymyślała, i tyle.
Popróbował u masarza, wyśmieli go. Pie- 

karka wydrwiła i tak, go rozdroczyli wszyscy, że 
areszcie komuś z żartownisiów w łeb cisnął ową 
„darmochę" i tylko szczęście, że chybił, bo by 
i cyrkuł odwiedził. Ano, chybił, więo go tylko 
wyrzucili za drzwi, a za nim potoczył się w ryn­

sztok ów zagodkowy przedmiot. Chciał go tam 
zostawić Felek, ale przecie się rozmyślił, pod- 
iósł, żeby Antkowi pokazać, że przecie coś do­

stał darmo, nie żebrząc. Ale go aż trzęsła wście­
kłość na ową staruchę.

— Szturchnąłem babę jędzę, odpłaciła mi. 
Bodaj ją siarczyste. Na aawał mnie, bestya, 
wzięła osła, bałwana, idjotęl Żebym ją jeszcze 
raz spotkał, rżnę w łeb i lepiej trafię, niż 
tego huncwota piekarczyka. Żebym ją jeszcze 
spotkał.

Tak klnąc, zaszedł na Zjazd i na most i 
począł wyglądać Antka. I  nie wiedzieć czego 
więcej było w nim, czy głodu, czy zmęczenia,
czy złości.

Aż tu patrzy, oczy wytrzeszcza, idzie Antek, 
a pi dle niego starucha, ta sama w płachcie 
coś niesie, idzie niby z Antkiem, a niby nie, 
bo nie mówią ze sobą, cboć ramię z ramieniem 
kroczą.

— Aha, jesteś 1 — woła Felek. — Zrobiłaś 
sobie szpasa ze mie, naści!

I  rżnie staruchę w łeb owym kamieniem.
I  patrzy, trafił napewno, dobrze zmierzył, a babie 
nic, stoi jak stała i trzyma kamień w ręku, 
i patrzy nań, i głową tylko kiwa.

A Antek jak nie napadnie:
— Czyś oszalał, czyś się upił?
— Czem się miałem upić. Za ten pre­

zent, co mi ta wiedźma dała? Toć mi za to 
nawet kieliszka wódki nikt dać nie cbciał. 
Wyśmieli mnie ludzie, i słusznie, baba mnie o- 
szukała!

— Czym ci rzekła: Zanieś to ludziom. 
Rzekłam: Podnieś sobie I — odpowiada sta­
ruszka.

— No i co? Miałem to zjeść, czj wypićl
— Żeś nie wiedział, snać ci się na nic nie 

zda. Oddałeś mi, hano, twoja wolał
1 trzyma ów pogardzony dar i oczy jej 

przeszły na Antka, jakby go próbowała, pytała, 
a on nic nie mówiący rękę wyciągnął.

—  Chcesz, weź sobie. Na ziemię upadła, 
musi na ziemi ostać. Naścil

I dała. Antek zaś popatrzał w rękę i 
blask mu w oczy padł i w zanadrze szybko dar 
sohował.

A  starucha do Felka mówi:
—  Na drodze twejej już noc gwiazdy nigdy 

nie rzuci. Minął i nie wróci twój szczodry wie­
czór. Idź do ludzi po jadło i napój za ludzkie 
pieniądze.

Antek mówi, że do słów tych dołożyła je­
szcze ruch ręki, bardzo ubliżąjący, ale to chyba 
bajka i złość Antkowa za to, że Felek historyę 
rozgłosił, żądając, by mu ten dur tajemniczy od­
dał. Koledzy, wysłuchawszy Mfiś opowieści, wy­
dali wyrok, że obadwa zapewne tego w^czora 
mieli conajmniej pięć rubli i nie wychodzili przez 
całą nęc z zakładu „Mamy Zuzi".

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

Ruch artystyczno-literacki.
*  „Sprzedaną narzeczone* F. Smetany wysta­

wiono w Pradze po raz czterechsetny w „Narod- 
nem divadle“ . We Lwowie ostatnie t. j. 29 przed­
stawienie tej opery odbyło się [eszoze w gmachu 
hr. Skarbka. We Wiedniu w dwóch teatraoh wy­
nosi liczba przedstawień tego dzieła razem 99.

* „Dwutygodnika katechetycznego i duszpa­
sterskiego" nr. 1 zawiera: Jednorazowa czy dwn- 
razowa nanka szkolna? Fidelia. —  W  kwestyi 
cnót wlanych. (Z okazyi książki Billota: De virtu- 
tibns infnsis. Rzym 1901). Ks. dr. K. Szozeklik.
— Egzorta na niedzielę I. po Trzech Królaoh. O 
uczęszczania do kościoła i zachowywaniu się w 
nim. Ks. J. Koterbaki. — Katechezy dla I-go i 
2 go rokn nauki w szkołach wiejskich. L. XX. — 
Społeczeństwo katolickie w zar&nin dziejów nowo­
żytnych. X. W . G. (D. n.) — O stosunkach ka­
techetów do duszpasterzy Verax. —  Kateoheta 
podczas lekcyi szkolnej — Poradnik kateohetyei- 
na i duszpasterski. Ks. Jan Florek. — liturgiki.
— Recenzye. — Obrazki z „Naprzodu" i z „Pro­
mie a“ . — Wiadomości dyecezyalne. — Skrzynka 
na listy.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  niedzielę popołudniu „Dług honorowy* kome- 
dya Przybylskiego, wieozór „Słodka dziewczyna" H. 
Beinhardta.

W  poniedziałek „Weronika* operetka . ̂  zgei
We wtjrek popołudniu „Wieczór trzech króli* W, 

Szekspira. Wieozór „Lohengrin" B. Wagnera.
We środę „Słodka dziewozyna* H. Beinhardta.
We ozwartek „Oyganerya" Pucoiniego.
Repertuar teatru krakowskiego.

W  poniedziałek koncert p. Amalii Heller i L. G 
łowskiego.

We wtorek popołudnia „Pamiętniki szatana", wie­
ozór „Krzyżacy",

W  środę „Na strażnicy" Gala ewicza.
W  ozwartek „Kordynu" Słowaokiego.
Repertuar FUkarm ooli lwowskiej.
W  niedzielę 4 ztycznia „Koneert filharmonieiny" 

ze współudziałem Willy Burme*tra f-.zysty dochód prze­
znaczony na kolumnę Mickiewicza). Program. I. 1) Mo­
niuszko. Uwertura do op. „Halki . 3; Czajkowski. Kon- 
oert, odegra Willy Barm» sr. IL  1) Czajkowski. Suita ■ 
baletu „Dsiadek do orzechów*. 2) Beethoven. Sonata 
D-dur odegra W . Burmester i Mayer-Mahr. III. 1) Wie­
niawski. Fantazya „Fanst*, odegra W. Burmester. 2) Bi­
zet. Uwerturi „Ojozyzna".

W  poniedziałek 6 stycsnia „Wielki konoert Pil- 
harmoniczny" pod kierunkiem Byszarda Si rai są, po­
przedzony odczytem A. Ohybińskiego „O Byzzardzie 
Straussie". Program. I. 1) Beethoyen. Symfonia Nr. 6.
II. 1) Ryszard Strauss. Scena miłosna s poematu „Feuers- 
nct". 2) B. Strauss. Poemat symf. „Don Juan". III. B. 
Strauss. Poemat symf. „Śmierć i wyzwolenie" (Tod und 
YerklS.ru i j ).

We wtorek 6 styoznia „Konoert symfoniosny*.

SPECYALNY |  | | k | / N |  I S f e J g  Dywany, Chodniki, / M " r i  Ą  T  Ą  Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble,
SKŁAD TRYESTENSKI L I I N L ) L t . U ! V I  Dywaniki przed umywalnie. t  * [ *  W\ I  Prześcieradła gumowe,

lw ów , sykstuska 2. Gumowe poduszki, Paski na stół (Tischl&ufe), Gumowe lalki

a  v  A f i l C i U W T  MM .   ̂ x v H F *  W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
I  ; I I  |  . I I  W  | f. |  l f |  Codtoleimle pnwdatawleule. -  P iw ą to k  o gudB. 8 w tonór.
1 / V  l i  V  U  O  l i  U  IJM B ile ty  ią  weaeŚRiei 4m m »b ye i» u P U lm a . — K a ra ła  L u d w ik a  9 .
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Jubileusz dziennikarzac
Lwowski światek dziennikarski obchodzi ju­

tro, bardzo serdecznie, jubileusz trzydziestoletniej 
zawodowej pracy dziennikarskiej swego kolegi Ka­
zimierza Zielonki.

Jubilat, mimo że liczy już lat 57, mimo, żp 
siwizna przyprósza już jego włosy, jest rześkim, 
czynnym i nie znać na nim znużenia tyloletniej 
żmudnej pracy dziennikarskiej. Umiał przy tern 
zachować pogodę i świeżość umysłu. W  obejściu 
jest bardzo uprzejmym, względnym i należy 
do najsympatyczniejszych naszych dziennikarzy.

Zielonka nie miał jeszcze lat 20, gdy 
wybuohło powstanie w r. 1863. Zaciągnął się 
zaraz w szeregi walczących i brał czynny u 
dział w wielkiej bitwie pod Chrobczem w K ró ­
lestwie.

Do zawodu dziennikarskiego wprzągł się w 
r. 1869, wstępując do Deiennika lwowskiego re­
dagowanego wówczas przez śp. Gromana. Później 
przeniósł się do redakcyi Unii, dziennika katoli­
ckiego, wydawanego przez śr, ks. Antoniego Kre- 
chowieckiego, a gdy pismo to wkrótce potem zo­
stało zwinięte, Zielonka przeniósł się do Po­
znania, gdzie wstąpił do redakcyi Dzienniku po- 
znańskiego.

Po dziesięcioletniej pracy w redakcyi tego 
pisma musiał skutkiem rugów pruskich opuścić 
Poznańskie i przeniósł się do Lwowa. Nie zerwał 
jednak stosunków z Dziennikiem poznańsnim i 
aż do tej pory zasila go swemi pracami i ko- 
respondencyami.

W e Lwowie w maju 1881 wstąpił do re­
dakcyi Gazety lwowskiej, zostającej wówczas 
pod redakcyą Władysława Łozińskiego i od­
tąd już nieprzerwanie należy do składu tej re­
dakcyi .

Wszyscy życzymy mu szczerze złotego ju­
bileuszu.

A d  multos annon!

K ró l »aski umierający.
Jkrezno 3 stycznia. Wobec pogłosek, ja­

koby wczoraj stan zdrowia króla Jerzego po­
gorszył się znacznie, stwierdzają z kompetentnej 
strony, że tak nie było; jednakowoż stan zdro­
wia króla tak z powodu podeszłego wieku, jak 
i moralnych przejść jest w ostatnich tygodniach

— , B. — , kolei Elb antka! ta i- - ,  -olei północnej 
54-74, kolei cssraiowieokiej 563 50, -»i ny 390 50, Rima 
Maran a 490’—, praskiej > towarz. żeL *510*—, fabryki 
broni 310'—, tureokie tytoniom - ( 884*f iblig. węg. in-
demnia. 9885, renta majowa 10140, t r. renta koro­
no* 100'45 wąg. renta koronowa 98 40, >-let. listy tow.
kredyt. i_iemsk. 96*35, -nrooent. listy Ł lkn krajowego
97’—, 41/,-procent, listy banka krajów. 101-—, 4-prooen 
listy banku hipotecznego 95*75, . *vr  proc. listy bank 
hipotecznego 100*15, 5-prooent. listy banka hipoteosnego 
110*55, 4«procent. galio. oblig. prop.nac. 99*45, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. a r. 1893 r. 98'30. 4-procent, poiy- 
oaka m. Lwowa 94'87, losy tureokie 11375, marki 117*05, 
rabie 25275.

F r a n łt lo rt 3 styoania. Giełda ieoaorna. Au-
stryaokie kredyty 215*— tolej państwowa —*—, Alpi-
ny —*—, Disoonto 191*10. Laara —*—.

P a r y t  a styoania Giełda wieoaorna. Tray pro­
centowa renta 95*85. Mąka 28'05.

Berlin  3 styoania. Zamknięcie ariełdy. Banknoty 
anstryackie 85*40 (podług oblioaenia procent swego), Spi­
rytus 42*00, Anstryackie kreci/ty —*—, Diso. Oomman- 
dit. —•-

Idsbona 3 stycznia. Kortezy otwarto mo­
wą tronową, która z zadowoleniem zaznacza, że 
stosunki Portugalii z mocarstwami są nadzwy­
czaj przyjazne, wspomina o serdecznem przyję­
ciu, jakiego doznał król podczas podróży za gra­
nicę i zapowiada reformy wojskow

B erlin  3 stycznia. Nordd. Allg. Ztg. do­
nosi, że następca tronu Fryderyk Wilhelm, czy­
niąc zadość wyrażonemu przed kilku tygodniami 
zaproszeniu cara, uda się w połowie bm. na od­
wiedziny na dwór petersburski.

Barcelona 3 stycznia. Skonfiskowano tu 
wiele pism anarchistycznych, wzywających robo­
tników do demonstrucyj przeciw prezydentowi 
Argentyny i przeciw rządowi hiszpańskiemu, z po­
wodu wypędzenia przez Argentynę hiszpańskich 
anarchistów. Pisma te zawierały ostre ataki na 
rząd hiszpański.

Drezno 3 stycznia. (Tel. pryw.) Król 
przebył już wprawdzie influencę, jednakże cierpi 
na bezsenność i ogólne osłabienie. Stwierdzono 
także symptomaty zwapnienia arteryj. Ubiegłej 
nocy stan znowu się pogorszył.

K to  wydał Hum bertów?
Madryt 3 stycznia. Heraldo ogłasza pi­

smo członka akademii Cotarello, który oświadcza 
w niem, że jest autorem owego anonimowego 
listu, którym zawiadomiono francuską ambasadę 
w Madrycie o miejscu pobytu Humbertów. Cota­
rello oświadcza dalej, że nagrodę 25.000 franków 
rozdzieli pomiędzy ł"'szpańskich agentów, dozorcę 
domu, w którym m iszkali Humbertowie i komi­
tet pań dobroczynności w Madrycie.

Madryt 3 stycznia. Członek akademii Co­
tarello wyzwał na pojedynek członka akademii 
Carillo, ponieważ ten zgłosił rezygnacyę z go­
dności członka akademii, motywując swój trok 
tern, że nie może zasiadać w akademii, ponieważ 
jeden z jej członków jest denuncvaiitem.

Lam bertow ie a Dreyfus.
Paryś 3 stycznia. W  Oaulois ogłasza p. 

Gaston Pollonais artykuł, w którym usiłuje wy­
kazać związek sprawy Humbertów z aferą Drey- 
'usa. Według niego pułkownik du Paty de Clam 
we wrześniu z. r. chciał ministrowi wojny po­
czynić ważne odkrycia, jednakże Andrć nie chciał 
go wysłuchać. Następnie zażądał Paty de Clam, 
aby go przesłuchał sędzia śledczy, prowadzący 
sprawę Humbertów; przed sędzią śledczym za­
znaczył, że wykrył nazwisko autora sfałszowanej 
depeszy Panizardiego, o której — jak wiadomo 
— kursowały w r. 1894 dwie wersye. Paty de 
Clam zaznaczył dalej, że w archiwum sztabu ge­
neralnego i w rzędzie tych, którzy z całą usilno- 
dcią występowali w obronie Dreyfusa, powtarza 
się często nazwisko Humbert. Dalej zwraca Pollo­
nais uwagę na to, że komendant Munier, który 
zdał wyczerpujące sprawozdanie o depeszy Pa- 
nizzardiego niebawem po tern został w wagonie 
zamordowany. "W końcu oświadcza: „chcą całą 
sprawę zatuszować, ale naszem zadaniem jest 
ją odsłonić i podać do publicznej wiadomości.

P a ry i 3 stycznia. (Tel. pryw) Dzienniki 
nacyonalistyczne starają się znowu sprawę Hum­
bertów sprzęgnąć z aferą Dreyfussa. Oaulois za­
mieszcza wiadomość, żó Humbertowie użyli swe­
go wpływu w tym kierunku, iż w ministerstwie 
wojny jedna depesza Panizzardiego deszyfrowana 
została na korzyść Dreyfusa.

R ew olucja w  H arokko.
Londyn 3 stycznia. Daily Telegraph do­

nosi z Gibraltaru, że brat sułtana marokańskiego, 
dowodzący całą armią królewską, opuścił dnia 27 
zeszłego miesiąca Fez, aby uderzyć na pow­
stańców.

Wenezuela.
Paryż 3 stycznia. Malin donosi w pry­

watnej depeszy z Caracas, że silne oddziały rzą­
dowych wojsk wenezuelskich wyruszyły wczo­
raj na spotkacie powstańców, którzy idą na Ca­
racas.

W a s z y n g to n  3 stycznia. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej oznajmił sekretarz stanu Hay, *

Nader łrne
tę rubrykę Redake/a nie odppw ada

Z  rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie daia 3 stycznia 

Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Walata koronowa. 
Psienioa goto u 8*10 do ii'30, pszenica nowa 8 — do 
8*25, żyto gotowe 6"60 do 675, na tern*. 6'40 do 6*65, 
owie obroesny got. 6*50 do 670, na teri 8 25 do 6 50, 
jęczmień past. 5*25 do 5*75, jizmień browarny 5*7ó 
do 6'25, rzepak nowy 9*50 do ',>'75, lnianka 8'50 do 
8*75, groch pastewny 6’50 do 675, groch do gotowania 
775 do 10 50, wyka 5*75 do 6*75, bobik 6*75 do 5*90, 
hreczki 0*— do 0*—, knknradza nowa 6'20 do 6*40, stara 
0*— do *0—, chmiel za 56 dlo —*— do —*—. koniozyna 
czerwona 65*— do 76*—, białn T5*— do 125—, szwedzka 
65 — do 95'—, tymotka 25'— do 32*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 15*50 do 15*75, 
paritas Tcmopol eskontyngentowy 8*50 do 8*75.

Usposobienie stale dobre oeny pszenioy atoli lo­
kalne.

Kcnioz w celnej jakości mniej zaofiarowany.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparzu.

K raków  2 stycznia.
Niezależnie od tego, że w Węgrzeoh oraz w Oze- 

ohaoh i Morawie oena pszenicy obniży? się i odbyt jest 
chwilowo utrndniony, dzisiejszy ,arg tntaj odbył się w 
usposobienia niezmienionem i ceny taje pszenicy j«k ży­
ta utrzymały się. Ofiarowanie w stosnnkn do potrzeb 
miejscowych jest zaledwie wystarczające. Owies kupowa­
no także ehętnie po dobrycu cenao , tylko jęczmień po­
został zaniedbany jak przedtem.

Płacono: pszenicę nową od 8*10 do 8*50 koro 
czerw, od 8'10 do 8‘50 kor., żółtą od 8*— do 8'40 ko­
ron, żyto kraj. 7*10 do 7*50 k., jęczmień browar, od 6*75 
do 7*25 koron, na kaszę od 6*10 do 6'30 koron, owies 
6*— do 6*60 koron, rzepak od —*— do —*— koron, ko- 
nicz ozerwony —*— do —*— koron, biały —*— do —*— 
koron, knkurndza —*— koron, wszystso za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń 3 styoznia. Oakier ..pop oj nie) 2165 do 

— . Nafta gaucyjska —*— do —*—. Spirytus 35 80 
do — '—.

W  deń dni 3 styczni. jKore w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*69 do 7*70, żyto 
na wiosnę 6*85 do 6.87, knkurudza na listopad —*—, 
knknradza na mąj-czerwiec —*—, „wieś na wiosnę 6*38 
do 6*39, rzepak na styczeń-lnty —*—, rsepak na sier- 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
— do — .

Usposobienie: słabo.
Stan powietrza: deszcz.

Budapeszt dnia 2 stycznia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszen^ę na kwieoień 7*61 do 7'62 
żyto na kwiecień 6*60 do 6*61, owies na kwieoień 6*10 
do 6-12, knknradza u maj 5*60 do 5*61, rzepak ns sier­
pień 11*75 lo 11*85.

Ofert, na pszenioę*. mierne.
Ohęć pm słabi
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: poobmnrno.

Zalecany bardzo „SA.M©1J©ZFK“  Betu- 
snera, najlepszy podręc^ik do bardzo łatwej, 
prędkiej i najtańszej nauki języków obcych: Nie­
mieckiego, Angielskiego, Francuzki ,■ i Ruskiego 

bez nauczyciela. — Prospekt i cennik gratis. 
Adres: Br. W I. M IŁK O W 8K 1, K raków .

Sercom litościwym polecamy szwaczkę 
K. O,, któia skutkiem poniesionych kosztów lecze­
nia i pogrzebu matki jako też własnej choroby, 
popadła w chwilowe bardzo ciężkie położenie. Da­
tki nadsyłać prosimy do Administra 3yi Ornety 
Narodowej.

40 .000  korom wynosi główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysłu ar!? stycznego. Zwra­
camy uwagę naszych czytelników. Iż ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie d ia  15 •  ty­
cznia 1903 r.Ostatnie wiadomości

Kuryer Lwowski w nrze 360 z dnia 29 
grudnia z. r. umieścił artykuł wstępny pt. „Za­
kusy Hohenlohego a namiestnictwo lwowskie*, w 
którym zgodnie z interpel&cyą p. SŁapińskiego, 
wniesioną na ostatniej sesyi sejmowej, czyni po­
litycznej władzy krajowej zarzuty, jakoby wyda- 
nemi rozporządzeniami w sprawie ostatnich zajść 
przy Morskiem Oku, stając na straży roszczonych 
przez ks. Hohenlohego praw, wzbroniła zarządo­
wi dóbr zakopiańskich wykonywania prawa wła­
sności a nawet w zasadzie uznała wkroczenie 
żandarmeryi węgierskiej za uprawnione w danym 
razie.

Zbadawszy całą sprawę u źródła, na pod­
stawie autentycznych informacyj i aktów, stano­
wczo oświadczyć możemy, iż powyższe zarzuty 
są tendencyjne i oparte na przekręconych fa­
ktach. Wszystkie wydane przez namiestnictwo a 
także przez starostwo w Nowym Targu rozpo 
rządzenia, oparte na reskryptach ministerstwa 
spraw wewnętrznych, miały jedynie i wyłącznie 
na celu zapobieżenie gwałtownym zajściom u 
Morskiego Oka, nie rozstrzygały zaś w niczem 
ani kwesty i własności prywatnej czy posiadania, 
ani też nie zawierały uznania uprawnienia inge- 
rencyi żandarmeryi węgierskiej na dawniej spor­
ne terytoryum.

Jeżeli kupiona flaszka spirytu­
su szpilkowego Bittnera nie po­
siada obok wydrukowanej marki 
ochronnej, wykonanej czarną i 
czerwoną farbą —  trzeba takową 
zwrócić, gdyż to tylko imitaoya.

Jedyny i prawdziwy Bittnera 
spirytas szpilkowy wyrabia i roz­
syła o. k. nadworny dostawca Ju- 
lina Bittner, apt arz w Reichenau 
w Niższej Austryi.

JUCIDSBITTNER
btMńWienil $ 
frniphraictifcłiPrjpnlf

Fosfatyna Falleres jest pożywieniem, 
przyjętem przez wszystkie matki, zwłaszcza w 
chwili odsądzenia od piersi ; w peryodaie wzrostu 
i rozwoju.

Okulista

S r .  L e o n  Otxulćlox
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy K aro la  
Ludw ika 1. 5 od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T E L  E IB O P E J fiK I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 8. stycznia 1902 
E. Śleszyński z Wołynia, M. Matyszkiewicz z Sie­
dlec, dr. J. Pawłowski z Jasła, dr. W. Swięcki ■ 
Horodenki, dr. Dybaś z Żmigrodu, R. Szumski z 
Borysławia, K. Cieński z Rzeszowa, J .  Teodoro­
wie1 z Rassowa, B. Lanz z Mędrzechowa, B . 
Smiałowski ze Stojaniec. Fr. Miliński z Bajkowiec, 
A. Wołkowieki z Lachowie, O. Schnell z Firle- 
jówki.

Rokow ania czesko-niemieckie.
W ledefi 3 stycznia. (Tel. pryw.) W par­

lamencie zebrali się v dziś posłowie czescy i nie­
mieccy, biorący udział w konferencyach ugodo­
wych. Ze strony szlachty konserwatywnej bierze 
udział w obradach były prezydent ministrów hi. 
Franciszek Thun. Dzisiejsza konfereneya bę­
dzie miała charakter czysto informacyjny.

Wledefi 3 stycznia. (Tel. pryw.) Niemiec­
cy posłowie z Morawii uchwalili na dzisiejszej 
konferencyi złożyć deklaracyę, że w dalszych ob­
radach nie wezmą udziału.

— Muszę zobaczyć kobietę, która chce mu 
szkodzić i taką wstrętną historyę wymyśliła.

Wymówiwszy te słowa, usłyszała hałas na 
ulicy i zbiegła na dół.

Przed domem 119 stała grupa ludzi, ota­
czających małą nędzną postać, leżącą na ziemi.

— Szklankę wodyl
— Biedne dziecko!
— Pewnie z głodu zemdlała — zawołai 

ktoś z otaczających.
— Cóż się stało? spytała Beeky, torując

sobie drogę wśród tłumu.
Na kamieniach przed domem leżało dziecko 

w łachmanach,
— Juź przychodzi do siebie — zawołała

jakaś kobieta.
— Dziecko otworzyło oczy.
— Coś tu chciała — zapytał surowo po-

licyant.
— Ducha zobaczyć — odparła płaczliwie 

dziewczynka.
— Ci, co ją otaczali rozśmieli się
Beeky słysząc znajomy głos, nachyliła się 

nad małą.
— Blanko, kochana Blanko — zawoła' 

dziecko wybuchając płaczem.
Była to mała Fanny, handlarka zapałek.
— Cicho, Fanny, cicho — uspokajała Bee 

ky dziewczynkę, biorąc ją na rękę. Twarzyczka 
Fanny była łzami zalana, lecz terai. już śmiała 
się, obejmując Beeky za szyję.

— Znam to dziecko i zajmę się niem — 
rzekła Beeky do zebranych i całując zasmarowa- 
ną twarzyczkę dzieci :a, zaniosła je pośpiesznie do 
domu.

— Jestem tu służącą — mówiła dalej — 
moja pani nazywa się mrs. Preoay. Teraz wyszła 
do miasta na gawędę ze sąsiadanr lecz każd 
chwili może wrócić, musisz więc iść do łóżka 
i jak najprędzej zasnąć Rozumiesz?

— Naturalnie*
— Nie jestem prawdziwą służącą, lecz o 

en. nikt nie ma wiedzieć, tylko my dwie. Daj 
rękę, że wiernie ze mną trzymać będziesz. Do­
brze, widzę, że na ciebie spuścić się mogę.

— Tak Blauko, z pewnością.
— Już nie nazywam się Blanka, ale Beeky 

i nigdy innego imienia nie miałam. Że tu jako 
służąca jestem, to znowu tajemnica między mną 
i tobą. Mam jedno zadanie do spełnienia a gdy 
się uda, zostanę może wielką panią i ciebie do 
siebie wezmę.

— O Beekv, Beeky! — wołało uradowane 
dziecko.

— Dobrze Teraz uważaj, gdy się ciebie 
mrs. Preedy bęc., e wypytywać, powiesz, że jesteś 
moją kuzynką i nie masz ojca ani matki. Matka 
twoja tamtego tygodnia umarła, a ty wiedząc, 
gdzie się znajduję, przyszłaś do mnie. Zapałek 
nigdy nie sprzedawałaś 1 Pamiętaj!

— Nigdy?... mogę przysiądz.
— Tak, to wszystko, co pcf “bujesz na 

dzisiaj wiedzieć. Idź teraz do umyj się i 
spij spokojnie. Jutro kupię ci sukienkę.

Fanny pocałowawszy Beeky w rękę, odeszła 
do jej pokoiku.

Myśli Beeky na chwilę czem innen rozer­
wane, wróciły do przedmiotu, który ją zajmował. 
Teraz wzięła do ręki najuowszy numer ^Księży­
ca* i czytał (Ciąg dal. nast.)

Morderstwo
na Great Porter Square Nr. 119

i Ciąg dalss )

Czytała: „Fr. Holdfast i jego ojciec powró­
cili do Anglii“ . I mój Fryderyk z ojcem powró­
cił do Anglii.

Beeky, poczuła, że zbliża się do strasznej 
tragedyi, lecz czytała dalej:

„Od dnia przybycia mrs. Holdfast do Lon­
dynu do wczoraj nikt nie miał o nim żadnych 
wiadomości i zniknięcie jego jest nie do wytłu- 
maczenia“ .

Ojciec Fryderyka — myślała — także nie­
znany nikomu, znilniął przypadkiem.

Dziwne podobieństwo co do tych dwóch o- 
sób wstrząsnęło silnie Beeky

— Chyba więc .‘'ryderyk Holdfast i mój Fry­
deryk, to oczywiście jedna i ta sama osoba. Lecz 
Fryderyk Holdfast jest nikczemnikiem!

— Nie, nie to nieprawda, odpowiadała 
sobie.

Holdfast może iest nieprzyjaciółką Frydery­
ka i jest przewrotną, przebiegłą kobietą. Jeżeli 
przedtem chciałam pomagać w nieszczęściu Fry­
derykowi, tern bardziej teraz to uczynię. O Boże 
dopomóż do odkrycia winowajcy i zdjęcia podej­
rzenie z niewinnego,

Padł: na -olana i modliła się szczerze, aby 
mogia uniewinnić człowieka, którego kochała,

W iju  andAptekarza Thierry ego (Adolf) LIMITED

gtawdziva USC CEDTOFNLIOfi
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze likiery: Anisette, Cnraęan, Cłieny-Branfly itd.
D ostaw ca nadworny królow ej niderlandzkiej, JM . cesarza Austrr* *' króla 

W ęgier, króla praskiego i wielu innycli dworów europejskich. 
Jed yn a  filia w W led n in , L ,  K o h lm a rk t  4, 

Telefon I , 8285. -tt»
N abyć można ta k ie  we wszystkich lepszych handlach delikatesów i  win.

jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grnu- 
tc ue czyszczeń e wywołuj* skutek uśmierzający i 
szybko gojący, nsuwa p-iez rozmiękczenie: obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 

franco 2 słoiczki 3 i ron 50 gr.
Aptekarz Thierryj [Ado.*) Li [1ITED w Pregra- 
dzie pod Eohltsch-Saaerbrai n. Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zwsżaó na powyższą markę ochron­
ną, która wyj. . oną jest na każdym słoiku. 8545

osy slow. Drzeiysłi s z M ^ ^ s s & ^ s
*  r  -ann & Feigenmann, Samuely & Lau

, .  P ®  1 K o r o n ie .  _ au, Schutz & Chajes, August Schellen-
berg & Sohn, Sokal & Lilien, Bankgeschaftt, we Lwowie. 8624

GMACH Hr. SKARBKA 
(dawne sale sejmowe) 

polec*

Pierwsza kraj. fabryica 

wyrobów z papieru
Koperty, Papiery listowe, Tutki 

i Bibułki cygarefiowe itp.
Do nabycia w sklepie prsy Placu MaryseUm L  8, 
oraz w innych handlach papierowycł we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzory wysyłą się odwrotnie.



GAZETA NARODOWA x Niedzieli dnia 4 Stycznia 1903 Nr. 3.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

Herbata
ohińiko-roiyjika, zbiór majowy, świeże 
Souohong L  «łr. 3*75, II. złr. 3-—. Okru- 
ohy najlepsze rfr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapezyn Brzeżany.

P n e 7 i i i # n i a  p°sady od 1 stycznia* UOfcURUJy 1903, z dobremi świa­
dectwami, do lasu lub do gospodarki za 
Ekonom a, zamiłowany w chowie bydła, 
i rozumie się na kulturze lasowej, liczący 
lat 34, żonaty, bezdzietny, żona może objąć 
zarząd domn czyli klucznicę. 70

Znakom ity S Y R O P  F O R G E T
U ś m ie r z a  K a s z l e  , K a t a r y  , B e z s e n n o ś ć .
w K R A K O W IE  w Aiitr.kach : PP. WISZNIEWSKIEGO 1 REOYtCA. 
We L W O W IE  w Aptekach : PP. WIKOLASCHA WEWIOSSKIEGC

I  Pszczetny (patoka) prawdziwy, pod 
IT IIU U  gwaranoyą w 5 kg. puszkach po 
6 koron 0płatnio, wysyła za pobraniem 
pocztowym J. Menczer w Mlkulińoaoh. 42

J l / n n p t i i i l/  Lwów, poleca wezel- 
• ktie Inotrumenta mu­

zyczno i sanogrająoo. Cenniki bespłatnie.

— — acsćcc:.
Krople do zębów
(dawniej Lltoo zwane) uśmierzają natych­
miast ból aębów. Flakon 80 h. i 1  k. 20 h. 
We Lwowie w aptece P . Mikolaeoha, w 
Stryju w aptece J. Drago weki ego. 3113

Kto chce mieć
na eimę dobrą ciepłą Kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do specyalnej pracewDi 
kołder i materaców Józefa Sehustera, 
Lw ów  Kopernika 5, Kołdry na wełnia­
nej wacie po sł. 3’50. 4, 5, 6, 7, 8, 9, 
10, 11, 12 do 14 rf. 8582

W każdym pokoju chorego i dzieci
n ie  pow in n o  b ra k n ą ć  B I T T N E B ’a  sp i­
ry tu su  szp ilk ow ego , który jest destylowanym
produktem z młodych igiełek sosny a skuteczne 
części składowe w chemiczno-ezystym skoncentro­
wanym stanie znajdują się. .Rozpylony, udziela po­
wietrzu w pokoju przyjemnego, ożywczego, wspania­
łego zapacnu leśnego obfitując zas w silne balsami­
czne i eteryczne olejna materye, działa nadzwyczaj 
kojąco na organy oddechowe. Użycie spirytusu 
szpilkowego w kazanem jest szczególnie przy olar- 
pleniach gardła i płuo. Ponieważ spirytus szpilkowy 
„Blttner’a“ bogaty jost w ozon, oddaje nadzwyozaj- 
ne przysługi w pokojach ohorych zwłaszcza podczas 
opldemli, gdyż powietrze zawsze zdrowem i czystem 

ntrzymujo. Spirytus szpilkowy użyty jako 
okład lub wcieranie, jest nadzwyczaj zna­
komitym środkiem uspakajającym ból.

Jedyny i prawdziwy BITTNER’a spi­
rytus szpilkowy u JrtJL. B lT T N E H 'a ,  
c. k. nadw. dostawcy, a p tek a rza  w  
B e ich en au , K lisz a  Austrya. i w 
poniżej wypisanych składach. Cena jednej 
flaszki spirytusu szpilkowego 80 et., 6 fla­
szek 4 zł., patent, przyrząd do rozpylania 
1 zł. 80 ct. Skład we Lwowie u Piotra 
Mikolascha, apt. we Lwowie. j f C  Praw-

  dziwy tylko z marką ochronną! Der „Pa-
posiada firma„Blttner, Relohenau N. 0o.“ 8665

Świeżo otworzony magazyn dziel aztnbi
K«iesarni 11. A Ł T E K B E IIG l we Lw ow ie

p o l e c a

r e p r o d u k c j e  o b r a z ó w  H e n r y k a  S ie m ir a d z k ie g o

“ i.

Tak wygląda flaszka Bittner’a 
„spirytusu szpilkowego 

rozpylaczem.
pat.

tent-łerstflubungs-Apparat

PIGUŁKI BLANCARD’A

D=C.Schmidfa
tkam szłakwejc; Fizyka «ynm

yito prawdziwy 
fohkuni. zurcaadiufcnR

lltisuwa czasiw|gnćholo
 raycieki Bsziiszoinwnszatfi

jBJB^ąipujfępioiiy^wlinawpi 
|wypdltathz3iiawiienla.

Do nabycia po22ł. za fla- 
iike wrarza spcsohem utycia jedynie w aptece
WTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE

NA JODZIE ZE L AZ A N I E Z M I E N N Y M  
~  P O T W I E R D Z O N E  PRZEZ  A K A D E M I Ę  MEDYCZNĄ W  P A h i Z  J ^
*  Pom yśln ie  skutkują w  Bladaczce, N iedokrw istości, Bladości cery, w  £y- 
® filis  organicznej, w  L^m fatyzm ie i we wszystk ich  choroba h spow od ow a-5- 
O n y c h  zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, w o le  ra ‘ zyi. etc.) > 
O DOZA t 2 do C PipiM dziennic. -  B Ł A K C A R D  & C>«, 40. rue Bonaparte. P A d l S . ' 
§ l » f ® A « « ® ® © ® ® 0 O 8 ® e © 3 C ' ® 3 » ® S ® « S - S  <!■ i ł  >'*? «

We Lwowie: w aptekaoh PP. Mikolascha i Sp. i Wiewiórskiego. — W Krako de w

aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3103

F r y n e  Z! E le n s is .  Cena 50 - - ,  20-—, 6-— , 5 —  i 4-—  korony (stosownie do formatu). W a z o n  C zy k o b ie t a .  Cena 5 o — . 20-— 6-—  r - _  j .■ koronv fstn 
sownie do formatu). P o c h o d n ie  N e r o n a .  Cena 6o‘—, 20*—, 6*—, 5*— i 4*— korony (stosownie do formatu). D i i* c e  W C y rk u  IV e ro ilf l !  "  
dnkcyi kolorowej koron 48-— . i*  Ań n ie w o ln ik a ,  IJ ź r ó d ł a ,  Z a  p r z y k ł a d e m  b o g ó w , B a c c h a n a l ia  i wiele in. reprod

Chrystus n M a ry i i  M arty , Chrystus i S am arytan k a , fotograwury, po koron 20 ‘—.

Cena repro- 
form. folio po k. 4‘—.

Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p. t. P R Z E W O D N IK  A R T Y S T Y C Z N Y , krótki zarys historyi sztuki. — 
log reprodukcyj. — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu. — Cena koron 2 “40, z przesyłką koron 2'90. 135  illustracyj. — Kata- 

8381

Handel założony w roku 1789.

Fryderyk Bohnbnth i Spółka
Lw ów . R y n e k  L  46.

K A W Y  znakom ite  w  sm ak u
Coylon Nr. 1  ‘/z kilo a k. 24 h.

v 2 » 3 k. 16 h.
»  , 3  „ 2 k. 08 h.
n s 4 „ 2 k, h.

Gwatemala „ 1  k. 50 k
Złota jawa „ 2 k. 16  h.
Mokka arabska „ 2 k. 16 h.

Najlepsze ok ru ek y  h e rbac ian e  V, kilo k. 3 -—, 3 60, 460
Opakowanie nie zalicza się. 8606

H e rb a ty  czarne
aromatyc/ne, silnie naciągające: 

Congo Nr. 1  . '/, kilo 3 k. 80 h.
Souehong Nr. 2 „  4 k. 60 h.
Souchong zbioru majo­

wego wyborna „ 6 k. —  h.
Congo Kalsow, najprz. „ 8 k. — h.

WI N O - CUKIERKI - KAPSU1

D ra

na E itrakcie  z WĄTROBY STORFISZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , ulica Lafayette, 126

P iepara ta  lecznicze V IV IE N  
zastępują z pom yśln ie jszym  skut­
k iem najlepsze trany stokfisza 
k iedy  chodzi o wy leczen ie  Bez- 
krw istości, K rzyw ien ia  kości 
pacierzow ej, Braku apetytu 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

N ie spraw .ają ani mdłości, an 
odbijania.

W IN O  V 1 V IE N  jes t  tak przy­
jemne, że dzieci cbętnie nawet j> 
zażywają .  .

W e Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wewiórskiego, — w Krakowie n PP.
Wiszniewskiego i Redyka. 3098

a m o u c z e k

W e wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne R e U S g n e ra  do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nanki obeyeh 
Języków, bez nauezyolela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem pod tytułem:

S
 P o ls k o  - n iem ieck i knrs 

wstępny (E lem en ta rz ) po

18 , 36 i 60 ct. Knrs I-szy zł, T20, 
knrs Il-gi zł. 2-40.

P o lsk o  -  F ran cu sk i kurs
I-szy zł. i-8o, kurs I I -g i  złr.
4-80. —  G ra m a ty k a  P o l ­
sk o -F ran cu sk a  zł. 18 0  

P o lsk o -A n g ie lsk i kurs I-szy| 
zL i* 12 , kurs I l-g i  złr. r8 o . 

P o lsk o -R n s k i 1  -szy kurs zł. 
2 ' 10 , kun n - g i  zł. 2 7 0 . 3 1 1 0

Główna sprzedaż w  księgarni

Dr.WMysława Hffiowsliep
w Krakowie.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzeehów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnstr.:

O  Dra Retau’a 8020

chrona własna
Oena wydania polskiego: 1  złr,

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tystęce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  męską.  Za nadesłaniem frano. _ 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 1  
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. | 
F Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech. |

1 0 0 — 3 0 0  złr.
miesięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każde: miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za­
robić, sprzedając pewne dozwolone 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
do LUDW IG  OSTERBEICHER V III 
Deutschegasse 8 Bndapest. 8595

i g e n c i  8614
sprzedający lory, aseku­
racyjni, kolporterzy etc.
mogą miesięcznie 300—400 kor. pewnie 
i  trwale zarobić. Zgłoszenia p o d : „S i-
chere E zisten z ‘ do Ekspedycyi ogłoszeń 
J. Daanenberg, Wien II, Pratorstrasse 33-

„Dobrobyt"
Oku lw u  GaiicyjsM 

las OszczijioścL
Wyszedł Już 7-ty numer I zawiera:
O istocie zjawisk ekonomicznych, 
przez J. Steckiego.— Projekt statu­
tu dla Kas Oszczędności, przez dyr. 
Gołąmba (dok.)- — Związek stow. 
zarobkowych i gospodarczych. — 
Przegląd finansowy. —  Z praktyki 
sądowej. — Spółki zarobkowe i go­
spodarcze w W. ks. Poznaóskiem.— 
Bibliografia. —  Odpowiedź na arty­
kuł p. t. Uprawnienie do używania 
firmy „Kasa Oszczędności przez 
Narcyza Ulmera. — Ruch wkładek 
w  związkowych kasach oszczędn. 
za listopad. — Wagner i Brentano 
o nowej taryfie celnej. — Wykaz 
banków z końcem listopada. — No­
tatki (5 stron).— Lasowania.

Przedpłata wynosi: kwartalnie 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakoya I Adm ioltiracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7.

E W I^ D Y
F L U I D

Z n a k  W ąż ,

Fluid ia turystów.
Zdawna uznany, kosm. środek dyet. (na­
cieranie) dla wzmocnienia żył i muszku- 
łów  ciała ludzkiego. Używany ze skut­
kiem przez turystów, jeźdźców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuż­

szej podróży. 78 3 3

~  i*

2 3S k«  2 
©  £

g łówny: Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i książ.

bułgar. dostawca nadworny.
| Aptekarz obwodowy w Korneuburgu

pod W iedniem.

IO O O O O  3 0 0 0 0 0 0 0 0 J O O O L O
«

M l " ® 1 W M I J
Wychodzi 2 i IB każdego miesiąca.

T r e i ć  n o m . 9 4 :  Losowania. Bankructwa galicyjskie. Nadużycia 
Kartel źelasny. Kronika handlowa. Odpowiedzi redakcyi. Przeelad 
giełdowy itd.

C a ło ro czn a  p ren u m era ta  kosztuje 3 k o r. 60 ha l., p ółro­
czna 1 kor. 80 h. N um era okazowe darmo ' '  '

W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci 
Bezpłatn ie

kalendarzyk 

bankowy.
Adres adm in istrac ji: K raków , Rynek gł. 5.

opłatnie.

8642

Rocznik finansowy na r. 1903'

8445

B rae ia  Tercyarze tw. 
Franciszka,

Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, zaj­
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

mebli giętych
z surowego materyału (opiłowywa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła­
danie). Meble te są starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cerach. Wózek trans­
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabierają na żądanie i odno­
szą meble do zreperowania albo 

nowo zakupione.

W ie lk i  k r a c h . !
Nowy York ł Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapaś za małem tylko wynagrodzeniem za praeę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić, Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 8 złr.
60 ct. następujące przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra, 

j 2 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1  chochla z amerykańskiego srebra,
1  choehelka z amerykańskiego patent, srebra.
6 angielskich spodków Victoria, G. N. 28/12
2 wspaniałe świeczniki,
1  sitko,
1  rozsypywacz cukru.

42 przedmiotów tylko za złr. 6.60.
Te 42 prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6.60.
Ameykańskie patentowane srebro jest na wskroś białym metalem, 

który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest żadnem  oozu k ań n tw em , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze boz trudności, ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domostwa.

Dostać można ty lk o  pod adresem :

A .Ml R S  CM  B E R G A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Wien ii., Rembrand8tra88e 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
W ysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaliozką.

Proszek  do czyszczen ia  10 ct.
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość.

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal­
sze zamówienie. Księżna Amalia Czetwortyńsk a

Z nadesłanego towaru bardzo jestem, zadowolona.
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Galicya. Babio, kapitan.

looc oooooooooooooooooooooS
O d  roku 18 0 8  łs tn le lą c a

Fabryka N afty
FIBICHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce

poczta i stacya telegraficzna Chorkówka, 
zawiadamia, że tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 

także pojedynczemi beczkami

po bardzo niskich obecnie cenach fabrycznych
Poleca: Saftę Balonową, Standard w hi te, Anerowahą

do palników żarowych.
Pyrollnę, Gasolin do oświetlenia, Bensynę motorową, 
Petrolinę, O leje maasynowe do ciężkich i lekkich maszyn.

Dla stowarzyszeń gospodarczych, konsumcyjnych, Kółek rolni­
czych szczególne udogodnienia. gS7a

Dr. R o s y  B a lsa m  j P r a g s k a  m a ść
na żołądek! z apteki B. FRAGNERA w Pradze Id o iu o w a
jest od przeszło lat 30 znanym środkiem 
domowym, iekko rozwalnlająoym i pobo- 
dzająoym apetyt Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągłem używaniu stale regnlnje.

Dnia flaszka I złr., mała 50 ot.

za poprzedniem nadesłaniem 1  zł. 28 ct. 
na dużą a 75 ct na małą flaszkę, zo­
staje to jnż wysłane opłacone do ka­

żdej staoyi anstr. węg. monarchii.

A * *  ^
rzestrogia.

jest dawnym, najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa ehłodząeo.

W dawkaoh po 35 ot. I 25 ot.
Pocztą o 6 ct. wlęoaj. 

za poprzedniem nadesłaniem 1  zł. 58 ot. 
poszle się 4/1 dawki, za 1 *ł. 68 ot. 
6/2 dawki, za 2 zł. 30 et. 6/1 dawki, 
za 2 zł. 48 ot. 9/2 dawek, opłaeone do 

każdej stacyi Anstr. Węgier.
Wszystkie

części opakowania za-

wopatrzone są tu uwido - 

cznionjijnarkjMhron.
S k ła d  g ł ó w n y :

Apteka B. FRAGNERA e. k. nadw. dostawcy „zum  scfiw arzeń  A d le r"
P ra g ,  K le in a e ite  203, Ecke d. Nernndgasse. 8498

OośsItłSł f j l jh l.  Sfełkdy we wnjatkieh eptekach Aurtró-Węgler. We Lwowie w inecin. eptekech

MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA
przez wynalazcę prof. dra MEIDINGERA wyłącznie upoważniona fabryka

] [, HEIM A  c. i k. nadworny dostawca
W iedniu — DObling, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,

w  Budapeszcie, Thonethof —  w  Pradze, Hybernergasse 7.
Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- 

ozona na wszystkich wystawach.

ijmtomitsze ice  do mmmm ciiłup opia,
do utrzymywania ognia

8517

W
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Erem z balsamem de Mekka!
przywraca twarzy świeżość, delikatność 

i przejrzystość — cena 2  kor.

f J A H  I H N A T O W I G Z
f  Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

o takiej temperaturze jakiej potrzeba i do 
wentylowania.

Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemu
Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem.

H E K I O H I E  PIECE H EU i
ME i OTNGE R- OF Ej\T]Ostrzegamy przed naśla dewaniami 

powołując się na nasz znak ochron­
ny lany w środku drzwi od pieca. !/?> H . M E  I M

ct

i

H E IM A  P IE U E  „H E S T IA
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołn i żużli.

h e i m a  tominy do opi trwałych, flymoiercze
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia.

Stosowne na każde paliwo. 8581

K a l o r y f e r y  I C e n t r a l n e  o p a l a n i a  
trawiąoe dym. | wszelkich systemów.

Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.
Prospebta 1 eennlki darmo i opłatnie.

Do
8651

wydzierżawienia
dobra

Burakówka
w pow. Zaleszczyckim, około 10 km. od stacyi Dżuryn go­
ścińcem, a około 12 km. od stacyi Tłuste oddalone — obej­
mujące w 2 folwarkach około 1362 ha. roli doskonałej, 
95 ha. łą-k, 31 ha. pastwisk, liczne budynki gospodarcze, 
3 młyny i gorzelnię o 1344 hl. kontyngentu. Początek dzie­

rżawy od 24 czerwca 1904.
Zgłaszać się należy tylko listownie do pani Józefy 
Romaszkan w W iedniu, I , Łothringerstrasse 19, albo  

do Jul. Rrunickiego w Podhorcach kolo Stryja.

Z PRUS
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  8 E E T E R 8 K Ą ,  

za s tę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

s t lf e s L lIc z a n L O  s ł o m . a ,
zawierająca części składowe jak

Woda Belterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. R ż ą c a  i Chm urski w  K ra k o w ie
Główny skład

ni. Św. Gertrudy 1. 4. 
we Lwowie w aptece 
skiego ul. Halicka.

J .

7773
W e w ió r -
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P 1 a t o n K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


